
D O M E K  ta k i w raz  z zabudo 
w aniem  gospodarskim  i  8 ha  
doskonale j z iem i p y rz y c k ie j 
o trzym a ł ro ln ik  Z y g m u n t C i- 
chocki, k tó ry  przen iós ł się w  
ty m  m iesiącu z w o j. kie leckie  
go. C ichock i p rzy je ch a ł w raz  
z całą rodz iną  sk łada jącą  się z 
6 osób.

N a  zd ję c iu : budynek miesz­
ka ln y  C ichockiego w  L ip ia ­
nach, ta k  odm ienny od tego, w  

k tó ry m  m ieszkał d a w n ie j w  
po w . końskim .

Pod hasłem
wzmożenia walki

J Ó Z E F  W E L C  z żoną —  to 
osadnicy, k tó rz y  p rzy je ch a li 
z pow. hrub ieszow skieg i do 
Ściechowa w  pow. m yś libo r- 
sk im  jeszcze w k w ie tn iu  br. 
N ic  w ięc dziwnego, że są ju ż  
doskim alc zag ospodarowali i.
Pos iada ją  dwa konie, k ilk a  
prosiaków , oicce, dw ie k row y i 
cie laka . W elcow ie o trz y m a li 
tu ta j  w ięcej z iem i n iż m ie li w  
hrubieszowskim. .Poza tym  za­
budowaniu są m urow ane, a 
ta m  m ie li drew niane. —  Jed­
nym  słowem  —  m ó w i M a ria  
W elcowa  —  gospodaru je  się tu  
le p ie j i  ra d z im y  sobie z mę­
żem doskonale, m am  ty lk o  nie  
m a ły  k łopo t z now ym i osie­

dleńcam i, k tó rz y  przychodzą  
do m nie ra d z ić  się ja k  zaczy­
nać gospodarować.

—  N ie  wiecie? Zakasać ręka  
w y i  do ro b o ty ! A  na  wiosnę 
będziemy pa trzeć ja k  k to  p ra  
cowal.

N a  zd ję c iu : Józe f Welc po 
skończonej p racy  przegląda  
„K u r ie ra ''.

F o to  —  C ieślak

Przodujący
nauczyciele
odznaczeni
Krzyżami Zasługi

r 7  A  w y b itn e  zas ług i w  w y -  
ch o w a n iu  m łodego poko le  

n ia  i  pracę  społeczną P rezyden t 
RP B o les ław  B ie ru t  odzna­
c z y ł p rzo d u ją cych  nauczycie­
l i  Szczecina i  w o je w . szczeciń­
skiego K rz y ż a m i Z as ług i.

S rebrne  K rzyże  Z as ług i o- 
trz y m a li:  E m il S k w iru t  z
Choszczna, M a ria n  D ąb ro w sk i 
7. G orżys ław ia  pow . g ry fice , 
B ro n is ła w  B la je r  z M okryfch  
pow . now ogardzk i, Józef Z y - 
gef ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n e j w  B a n i pow . g ry f iń s k i,  
Czesław S u le ja  z Bagna pow. 
now o g a rd zk i, W anda K raus  
z G ardz ina  pow . łobesk i, 
O lim p ia  B o lchoń  z Czochowa 
pow . łobeski, Leon Ś w ią tn ic k i 
z M ię d zyzd ro jó w , Ireneusz Łu  
czak z C zarnog łow ia  pow. ka  
m ie ń sk i, M a ria  Szym ańska z 
W ydz. O św ia ty  M R N - Szcze­
c in , Szoel F erdm an nauczyc ie l 
ze szko ły  rur. 28 w  Szczecinie, 
W ła d ys ła w  H c w ry łk ie w ic z  z 
W a rn io w a  pow. g ry f iń s k i,  R o ­
m an Koszna z P rzyb ie rn o w a  
pow . g ry f iń s k i,  i  H e n ry k  P in - 
k o w s k i z Fuczy pow . kam ień  
sk!

B rą zo w ym i K rz y ż a m i Zasłu 
g i odznaczono nauczycie la  
T?b isz z M yś lib o rza  i  M a ło le p ­
szego z Gostyńca pow. kam ień  
ski.

(jm )

ZEGAREK
możesz zdobyć 
biorąc udział w

KONKURSIE
FILMOWYM

„Kuriera“ !

Nowe szczegóły

JUTRO

o pogłębienie
»afrioiyczsego wychowania młodzieży
i s lepsze wyniki naiczania
przystępuje cło pracy
w nowym roku szkolnym
120.000 rzesza nauczycielstwa

Plenum KC PZPR drogowskazem w nowej 
pracy“  — oto hasło, które przyświecało 120 
tysięcznej rzeszy nauczycielstwa na konfe­
rencjach, które odbyły się w bieżącym 

miesiącu w całym kraju.

„VII
N A U C Z Y C IE L E , d y re k to rz y  

szkół, z a k ła d ó w  szkolen ia  nau  
czyc ie li, w ych o w a w czyn ie  
p rzedszko li o raz  p ra cow n icy  
pedagogiczn i p laców ek w ycho  
w an ia  pozaszkolnego przeana 
liz o w a łi k ry ty c z n ie  w y n ik i 
sw e j p ra c y  w  ub . ro k u  szko l­
n ym  oraz  n a k re ś li l i  swe zada 
n ia  na n o w y  ro k  w  p ra cy  nad 
nauczaniem  i  w ychow an iem  
m łodego poko len ia .

O S IĄ G N IĘ T O  Z N A C Z N Y  
PO STĘP, A L E  SĄ JESZC ZE 
B R A K I I  N IE D O M A G A N IA

U J  R E F E R A T A C H  i  d ysku - 
’ v s jach  podkreś lano , że w  

ub. ro k u  s zko ln ym  uzyskano 
znaczny postęp w  p ra cy  nad 
podniesien iem  w y n ik ó w  nau­
czania i  w ych o w a n ia .

Sumienną pracą
zabezpieczymy
szczęście nasze
i przyszłych pokoleń

- piszą
w odezwie do wiernych

księża
wojew. szczecińskiego

S T A T N IE  p le n u m  O kręgo 
'  7  w ej  K o m is ji K s ięży  w  
Szczecinie pośw ięcone b y ło  o- 
m ó w ie n iu  ru c h u  re w iz jo n i­
stycznego i  n e o h itle row sk iego  
w  N iem czech zachodnich, w a l­
ce m  p o kó j o raz zadaniom  ja ­
k ie  m a ją  do spe łn ien ia  księża
—  n a w o łu ją c  ludność do su­
m iennego w y p e łn ia n ia  obo­
w ią zkó w  wobec państw a.

W  d ysku s ji, k tó ra  w y w ią z a ­
ła  się po re fe rac ie  ks. Rysia, 
szczegółowo naśw ie tla jącego 
za is tn ia łą  w  N iem czech zachód 
n ic h  sytuac ję , księża d a li w y ­
raz sw ej pew ności, że zw yc ię ­
ży  spraw a poko ju , o k tó rą  w a l 
czy dziś ca ły  św ia t.

—  N arody  chcą poko ju , 
chcą żyć, p racow ać i  tw o ­
rzyć— po io ie d z ia l ks. dz iekan  
D rancen  —  w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do panów  z Bonn i  
W all S tree t, k tó rz y  m yślą  
ty lk o  o sw ych in teresach, 
k tó rz y  chcą w zbogacić się i 
d latego da.żą do rozpętania  
n o w e j w o jn y . W a lka  o pokó j 
to  spraw a słuszna i  św ięta  
a taka  zawsze zw ycięży

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

W  N o w e j H ucie  np. 92,8 
proc. uczniów  szkó ł ogólno­
kszta łcących  uzyskało p rom o­
c ję  do k las wyższych. W  Ł o ­
dzi liczb a  ocen pozy tyw n ych  
w  szkołach w zros ła  w  po rów  
n a n iu  z ro k ie m  pop rzedn im  o 
4,5 proc. Podobne w y n ik i osiąg 
n ę ły  ró w n ie ż  inne  w o jew ódz­
tw a  i  p o w ia ty .

A n a liz u ją c  pracę dyd a k tycz  
na szkó ł w ska zyw a n o ,. że 
oprócz pow ażnych  osiągnięć 
is tn ie ją  jeszcze w  szko ln ic tw ie  
pew ne n iedom agania i  b ra k i 
w  procesie nauczania. W  n ie ­
k tó ry c h  szkołach są b ra k i w  
p la n o w a n iu  le k c ji, p row adz i 
się n ie  zawsze w łaśc iw ą  k o n tro  
lę  oceny i  p racy ucznia.

U czestn icy ko n fe re n c ji s ie rp  
n io w y c h  s tw ie rd z ili, że ub . ro k  
szko ln y  p rzyn ió s ł także poważ 
ną pop ra w ę  p racy  w y c h o w a w ­
czej szko ły. W yra z iło  się to  m . 
in . przez skuteczne p rze c iw ­
d z ia łan ie  próbom  dem ora liza ­
c j i  m łodzieży pode jm ow ane j 
przez w roga  klasowego.

7  W IE L K IM  uznaniem  m ó- 
w i l i  uczestnicy ko n fe re n ­

c j i  o pom ocy udz ie lanej n au ­
czyc ie ls tw u  w  walce o lepsze 
w y n ik i nauczania i  w ychow a 
n ia  przez ZM P  i  harcerstw o.

N a licznych  kon fe renc jach  
podkreś lano  też w ie lk a  ro lę  
śc is łe j w spó łp racy nauczyc ie l­

s tw a  z K o m ite ta m i R odz ic ie l­
s k im i i  O p iekuńczym i w  pra  
cy w ychow aw cze j.

T R Z E B A  P O G ŁĘ B IĆ  
P A T R IO T Y C Z N E  I  
IN T E R N A C J O N A L IS T Y  CZNE 
W Y C H O W A N IE  
M ŁO D Z IE Ż Y

i " )  M A W IA J Ą C  swe zadania 
^  w  p ra cy  w ychow aw cze j na 
no w y  ro k  szko lny nauczyc ie l­
s tw o  w  c a ły m  k r a ju  s tw ie r­
dzało z  nac isk iem  konieczność 
pog łęb ien ia  p a tr io tycznego  i  
in te rnae jona lis tyczneg o  w ycho 
w an ia  m łodzieży.

U czestn icy k o n fe re n c ji w y ­
stosow a li liczn e  depesze z  górą 
c y m i pozd ro w ie n ia m i i  w y ra ­
zam i czci i  p rzyw ią za n ia  do 
P rezydenta  B o les ław a B ie ru ­
ta.

W ys łano  też  te le g ra m y z 
p o zd ro w ie n ia m i do nauczycie­
l i  radz ieck ich .

Podczas k o n fe re n c ji 300 p rzo 
du jących  w  nauce i  w  p racy  
społecznej n a u czyc ie li szkó ł 
ogó lnokszta łcących i  p ra co w ­
n ik ó w  a d m in is tra c ji szko lne j 
odznaczonych zostało K rzyża ­
m i Zasług i.

•  „Płaskie"
•  „Stołeczne"

Nowe gatunki 
papierosów
r  7 K A Ż Ą  się w  sprzedaży 

dw a now e g a tu n k i pap ie ­
rosów : „P ła sk ie “  i  „S to łeczne“ . 
Będą to  papierosy ustn ikow e . 
sporządzone z m ieszank i szla­
che tnych  surow ców  k ra jo w y c h  
i  zagranicznych.

Prasa bońska

ostrzega Adenauera
przed kontynuowaniem

fałszywej polityki
przeciw traktatow i pokojowemu 

z Niemcami
B E R LIN .
L T lS T E R Y C Z N A  fa la  w y m ys łó w , z ja k im i w  p ie rw szych 
ł  d n iach  po ogłoszeniu n o ty  ra d z ie ck ie j w  sp raw ie  tra k ta  

tu  poko jow ego z N ie m ca m i w y s tą p iła  część p rasy zachod- 
n io n ie m ie ck ie j, u s tą p iła  bardzo szybko coraz sp o ko jn ie j i  roz 
w a żn ie j b rzm iącym  kom entarzom .

„H A M B U R G E R  F re ie  P res- 
se”  n o tu je  ośw iadczenie p rze ­
w odniczącego f r a k c j i  parlam en 
ta m e i D eutsche B a rte i. M u e h - 
le rfe ld a , k tó rego  zdaniem  n ie  
w o lno  w  żadnym  w yp a d ku  do 
puścić do zerw an ia  rozm ów  
ze W schodem .’’

Zdan iem  „D eutsche Z e itu n g  
un d  W irts c h a fts z e itu n g ”  — 
„W yszyń sk i m a rac ję , je ś li 
p rze c iw s ta w ia  się d ysku to w a ­
n iu  na k o n fe re n c ji w y łączn ie  
zagadnień ogó lnon iem ieck ich  
w yb o ró w . W  p ie rw szych  ro z ­
m ow ach  m uszą zostać p o ru  
szone p rz y n a jm n ie j n ie k tó re  
zagadnienia t ra k ta tu  p o ko jo ­
wego z N ie m ca m i.”

N a w e t p rzew odn iczący so­
c ja ld e m o kra tyczn e j p a r t i i 
SPD —  O lle n h a u e r m us ia ł 
p rzyznać, że „p ro b le m  N ie ­
m iec może być  le p ie j p rzedy­
s ku to w a n y  p rzy  stole k o n fe ­
re n c y jn y m , n iż  w  drodze n ie ­
kończącej się w y m ia n y  n o t.”

M IE S Z C Z A Ń S K I dz ienn ik  
„S tu ttg a r te r  Z e itu n g ”  s tw ie r ­
dza, że „o f ia ry ,  ja k ie  Rosjan ie  
p on ieś li w  o s ta tn ie j w o jn ie , ka 
żą im  p rze c iw s ta w ia ć  się prze 
ksz ta łcen iu  N iem iec przez 
U S A  w  now ą potęgę w o jsko ­
w ą ” . W niosek ostateczny 
dz ie n n ika  b rzm i: ty lk o  w y łą ­
czn ie do Zachodu należy obec 
n ie  decyz ja  odbycia  ko n fe re n ­
c j i  czterech.

„G e n e ra l A n ze ig e r”  ostrze­
ga rząd bońsk i przed k o n ty ­
nuow an iem  p o li ty k i c iągłego 
odrzucania p ro p o zyc ji radziec 
k ich . „Je ś li re p u b lika  fe d e ra l­
na — pisze d z ie n n ik  —  n ie  po 
c z y n i odpow iedn ich  k ro kó w  
w  k ie ru n k u  znalezien ia  w y j­
ścia z obecnej sy tu a c ji, to 
ściągnie na siebie podejrzenie 
że n ie  spieszy się je j ze z jed ­
noczeniem  k ra ju .”

\ \  /  Ł  A  Ś N IE  obawa przed
'  v da lszym  pogłęb ien iem  się 

przepaści m iędzy rządem  boń 
ś k im  a narodem  n iem ieck im  
w  sp ra w ie  zjednoczenia N ie ­
m iec i t ra k ta tu  pokojowego 
zm usiła  część p rasy zachód 
n io n ie m ie ck ie j do dokonania 
z w ro tu  w  sp raw ie  kom entow a 
n ia  n o ty  radz ieck ie j.

giimpijezyków
9  Lewandowskiego 
0  Potrzebowskiego

Artystki
0  Burską 
§  Engelównę 
0 Jankowską 
0  Remiszewską

A rtys tó w :
0  Czabanowskiego 
0  F o g l a  

0  K o z a k a  

0 Pietruskiego 
i wielu innych

ulubieńców
Szczecina

poznamy ws z y s c y

osobiście
w n iedzielę 31.VIII 52

Poznamy ich
po puszkach 
zbiórkowych

na Budowę 
Warszawy

A R N O L F  (C zubanow ski) j 
A nus i (Rer. .szew yk łada  

ska) „m aksym y  
(P a trz  recenzja m 
me d ii  „Szko ła żoi 
Teatrze P o lsk im  
n ie ).

*  W li W SZYSTKIC H  okręgach 
kolei, w warsztatach naprawczych, 
na stacjach, odcinkach drogewych, 
w parowozowniach trwają inten­
sywne przygotowania do tegorocz- 

In ych  przewozów jesiennych.

■ ..............................

Cena 15 groszy

■ K U R I E R
*n S C rX & C 4/rb d fc i
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2  STROJfA - K U R I E R

W imieniu narodu niemieckiego

deklaracja rządu NRD
aprobuje nowy krok rządu

ponieważ um ożliw ia on szybkie,

pokojowe rozwiązanie 
sprawy niemieckiej

Przytłaczająca większość narodu niemieckiego 
szczerze aprobuje no wy krok rządu radzieckie­
go, ponieważ umożliwia on szybkie, pokojowe 

rozwiązanie kwestii niemieckiej“ . W tych słowach o- 
głoszona przez rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej deklaracja, zgłasza poparcie olbrzymiej 
większości narodu niemieckiego dla propozycji za­
wartych w ostatniej nocie ZSRR w sprawie pokojo­
wego uregulowania problemu niemieckiego.

Sojusznicy
Ć  L U B U JE M Y  w ybran em u prze*

nas przyw ód cy  w ierność, 
gdyż w iem y, że je s t to  cz łow iek, 
k tó ry  całym  sw ym  życ iem  w y k a ­
zał, że staw ia dobro  na rodu ponad 
w sze lk im i m o tyw a m i osob is tym i i  

k tó ry  po s ta w ił so 
bie jeden cel: 
obronę naszych 
ideałów ... do to ­

w arzyszy ze 
„S ta h lh e lm u ”  

k ie ru je m y  w e­
zw an ie : z „K es- 

se lring ie m ” . 
w szystko d la  N ie 
m ieć, n ic  d la  
nas! F ro n t H e li! "  
Tak b rzm i w y ją ­
te k . p ro k la m a c ji 
is tn ie jące j i  dzla 
ta ją ce j pod czu­

ły m  ok ie m  a m e ryka ńsk ich  p ro te k  
to ró w  ne oh itle ro w sk ie j organ iza­
c ji w o jsko w e j ..S tah lhe lm ” .

S tw ie rd z ić  trzeba, że Kesselring 
na czele „S ta h lh e lm u ”  b y łb y  k la ­
sycznym  przyk ład em  — ja k  to  się 
m ów i — w łaściw ego człow ieka na 
w łaśc iw ym  m ie jscu.

Czym  b y ł 1 czym  je s t teraz 
„S ta h lh e lm ” ? Jak  s tw ierdza dzień 
n ik  szw ajca rsk i „N a tio n a l Ze i- 
tu n g ” , „h is to r ia  uczy, że „S ta h l­
he lm ”  na leży do tego ty p u  orga­
n iza c ji, k tó re  na leża łoby okreś lić  
ja k o  „p rzyg o to w u ją ce  drogę” . 
„S ta h lh e lm ”  p rzyg o to w a ł drogę 
d la  NSD AP I  p rz y c z y n ił się w  
sposób rozs trzyga jący  do tego, że 
w  N iem czech m o g ły  zais tn ieć  w y ­
p a d k i 1931 ro k u ” . T y le  dz ie nn ik  
szw ajca rsk i. M y  od siebie m ożem y 
dodać, że „S ta h lh e lm ”  należał 
zawsze do je d n e j z na jba rd z ie j 
po lakożerczych O rganizacji, a jego 
lud z ie  p ia s tow a li aż do ostatn ich 
c h w il h itle ro w sk ie go  R eichu czoło­
we stanow iska państwow e i  w o j­
skowe,

A  M A R S ZA ŁE K  Kesselring?
B u ław ę m arszałkow ską o t rz y ­

m ał z rą k  H it le ra  za w ydan ie  roz ­
kazu te rro rys tyczn eg o  bom bardo­
w an ia  W arszaw y we w rze śn iu  1933 
ro ku . W  la ta ch  późnie jszych Kes­

se lr ing  po pe łn ił 
w ie le zb ro dn i wo 
je n n ych , za co 
zosta ł postaw io­
n y  przed sąd t 
skazany na karę 
śm ie rc i. Dziś, po­
dobnie ja k  o l­
b rzym ia  w ię k ­
szość Jego ko le ­
gów, spaceruje 
na wolności,
chw aląc sobie za 
pew ne sw ych a- 
m eryka ń sk ich  o- 
p ie kun ów , k tó ­
rzy , ja k  donosi 
prasa zachodnio- 
n iem iecka, żarnie 
rza ją  w y k o rz y ­

stać jego k w a lif ik a c je  p rz y  m on­
to w a n iu  h itle ro w sk ie go  W ehrm ach

Oto jeszcze jeden obrazek, i lu ­
s tru ją c y  h itle ro w sko -am eryka ńsk i 
sojusz. Sojusz m orde rcó w  z K o - 
żedo z m orde rcam i z O św ięcim ia.

P O L IT Y K A  m o ca rs tw  za­
ch o d n ich  zagraża n a jb a rd z ie j 
ż y w o tn y m  in te re so m  na ro d u  
n iem ieck iego . Z m ie rza  ona do 
u n ie m o ż liw ie n ia  z jednoczenia 
N iem iec, dó u n ie m o ż liw ie n ia  
u tw o rz e n ia  nieza leżnego rzą ­
du  ogó lnon iem ieck iego . Obóz 
im p e ria lis ty c z n y  p rag n ie  w y ­
siać m łodz ież n ie m ie cką  na 
p o la  b ite w  p rz y g o to w y w a n e j 
p rzez siebie trz e c ie j w o jn y  
św ia to w e j. P ra g n ie  posłużyć

Pieśnią, muzyką 
i tańcem
rozpoczynamy
Miesiąc Butiawy 
Warszawy
]V /r iE J S K I K o m ite t O dbudo- 
-‘-*1  Wy  W arszaw y w  Szczeci­
n ie  p rz y  w sp ó łu d z ia le  Z a rzą ­
du  W o jew ódzk iego  ZSCh i  Za 
rzą d u  M ie jsk ie g o  Z M P  31 
s ie rpn ia  b r. in a u g u ru je  „M ie ­
siąc B u d o w y  S to lic y “  im prezą  
a rtys tyczn ą  w  P a rk u  Radości 
(P a rk  K asprow icza).

W  p ro g ra m ie  w ys tę p y  am a­
to rs k ic h  zespo łów  w ie js k ic h  
z Grzędzie, Jas ien icy  i  Jarsze 
w a, a k to ró w  te a tró w  saczeciń 
sk ich  K o la szyń sk ie j, R a d u l- 
s k ie j i  B uczyńsk iego  oraz 
100-osobow;ego c h ó ru  „B u d o ­
w la n y c h “’

Początek im p re z y  o  godz. 
16,30. W stęp w o ln y . Teren 
zrad iofondzow any. —

się narodem  n iem ieck im  ja k o  
m ięsem  a rm a tn im , a N iem cy 
p rzeksz ta łc ić  w  bazę agres ji.
T y m  ce lom  s łu ży  narzucany 
N iem com  zachodn im  m il i ta r ­
n y  u k ła d  ogó lny, s łuży p ropa ­
ganda im p e ria lis tyczn a , k tó ra  
u s iłu je  w m ó w ić , że osiągnięcie 
p o rozum ien ia  przez w ie lk ie  
m oca rs tw a  w  spraw ie  n ie ­
m ie c k ie j je s t n iem ożliw e .

r y  E K L A R A C J A  rządu N R D  
p rz e c iw s ta w ia  się te j a r ­

g u m e n ta c ji, s tw ie rdza jąc, iż  
now e p ro p o zyc je  radz ieck ie  
św iadczą o  tym ,

że n ada l jeszcze is tn ie je  
m ożliw ość porozum ien ia  
w ie lk ic h  m oca rs tw  w  s p ra ­
w ie  n ie m ie c k ie j, że szybka 
re a liza c ja  p ropozyc ji ra ­
dz ieck ich  u m o ż liw ia  po ko jo  
w e zjednoczenie N iem iec i 
u tw o rze n ie  niezależnego rzą  
du ogólnoniem ieckiego .

R ząd N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D em o kra tyczn e j w  d e k la ra c ji 
sw e j ro z p ra w ia  się z w sze lk i­
m i „a rg u m e n ta m i” , p rzy  po ­
m o cy  k tó ry c h  rz ą d y  m ocarstw  
zachodn ich  u s iłu ją  storpedo­
w ać p ro p o zyc je  radz ieck ie , u -  
s iłu ją  n ie  dopuśc ić  do po ro ­
zu m ie n ia  w  s p ra w ie  n iem iec­
k ie j.  I  ta k  np . dek la rac ja  rzą  
du  N R D , podkreś la jąc, że w  
in te re s ie  n a ro d u  n iem ieck ie ­
go leży,

b y  N iem cy n ig d y  w ięcej n ie  
s ta ły  się ogniskiem  a g res ji 
s tw ie rdza , iż  p ropozycja  
ZSRR, p rze w id u ją ca  zobo­
w iązan ie  N iem iec, że n ie  
p rzys tą p ią  do żadnej k o a li­
c ji,  w y m ie rz o n e j przec iw ko 
ja k ie m u k o lw ie k  państw u,

radzieckiego
k tó re  b ra ło  u d z ia ł s w ym i 
s iła m i z b ro jn y m i w  w o jn ie  
p rze c iw ko  N iem com  h it le ­
ro w s k im  odpow iada w  ca łe j 
p e łn i in te resom  na ro d u  n ie ­
m ieckiego.

D e k la ra c ja  rz ą d u  NRD, 
s tw ie rd za ją c , że A de n a u e r za 
m ie rzą  w k ró tc e  prze fo rsow ać 
ra ty f ik a c ję  m ilita rn e g o  u k ła ­
du  ogólnego, godzącego w  po­
k ó j i  jedność N iem iec  pod­
kreś la , iż  na ró d  n ie m ie ck i n ie  
może dopuścić do tego, je że li 
chce żyć w  z jednoczonym , po­
k o jo w y m  pa ń s tw ie , je ś li n ie  
chce dać się w ciągnąć w  no ­
w ą  w o jnę , k tó ra  b y ła b y  je d ­
nocześnie m orderczą  w o jn ą  
b ra tobó jczą  N iem ców  p rzec iw  
ko  N iem com .

MO TA  rządu radzieckiego — 
s tw ierdza de k la ra c ja  — ozna 
•  •  cza, że is tn ie je  droga w iod ą ­

ca do zapobieżenia zb ro dn i, jaką
się przyg o to w u je  wobec N iem iec 
t  wobec p o ko ju  w  E uropie . Droga 
ta  p row adzi przez szybkie , poko­
jow e  rozw iązanie k w e s tii n iem iec­
k ie j na podstaw ie no w ych , n ie ­
zw yk le  don ios łych  p ro p o zyc ji rzą­
du ZSR R ” .

Rząd N R D  w e zw a ł w szys t­
k ic h  p a tr io tó w  w  N iem czech 
zachodn ich , a zwłaszcza pa ­
tr io tó w , zn a jd u ją cych  się 
w śród  cz ło n kó w  p a r t i i  zachód 
n io  -  n ie m ie ck ich  i  Bundes­
tagu, b y  n ie  d o p u śc ili d o  ra ty  
f ik a c j i  m ilita rn e g o  u k ła d u  w o  
jennego i  b y  w z ię li u d z ia ł w  
p o k o jo w y m  ro z w ią z a n iu  p ro ­
b le m u  n iem ieck iego .

„J e ż e li wszyscy p a tr io c i n ie ­
m ieccy z jednoczą swe w y s i łk i  — 
stw ierdza d e k la ra c ja  — będzie 
m ożna n a tych m ia s t w kro czyć  na 
drogę pokojow ego zjednoczenia 
N iem iec i  u trzym a n ia  po ko ju  w  
Europ ie” .

PO D O B N IE  ja k  na ca łym  
św ie r ie  i  w  ca łych  N ie m ­

czech p ro pozyc je  rzą d u  ZSRR 
w  sp ra w ie  zw o łan ia  w  paź­
d z ie rn ik u  b r . k o n fe re n c ji przed  
ś ta w ię ie li czterech m oca rs tw  
w  ce lu  p rze d ysku to w a n i?  spra 
w y  zaw arc ia  t ra k ta tu  p o ko jo ­
wego, u tw o rz e n ia  rz ą d u  ogó l­
n on iem ieck iego  i  p rze p ro w a ­
dzen ia  w o ln y c h  ogó lnon iem iec 
k ic h  w y b o ró w  w y w o ła ły  po ­
tężny oddźw ięk  i  zosta ły  p o ­
w ita n e  z zadow olen iem . N a ro ­
dy , a w  ty m  ró w n ie ż  na ró d  
n ie m ie c k i p rag n ą  p o ko ju , p ra  
gną ja k  najszybszego u s u n ię ­
c ia  n iebezpieczeństw , w y n i­
k a ją cych  z im p e ria lis ty c z n e j 
p o l i ty k i od radzan ia  m il i ta r y z -  
m u  n iem ieck iego .

. ,S M © IŁ &  i m
MOLIERA

Premiera w Teairze Polskim w Szczecinie

O T Y M , ja k  w ie lk i w p ły w  w y w ie ra ła  tw órczość d ra m a ­
tyczna  M o lie ra  na współczesnych, św iadczy potężna fa ­

la  n ienaw iśc i, z k tó rą  m u s ia ł w a lczyć. (Po w y s ta w ie n iu  
„Ś w ię toszka ”  pisano o au to rze , że je s t to  „c z a rt obleczony 
w  lu d zk ie  c ia ło , zas ługu jący n a  og ień” .) O tym , ja k  żywe i 
n iezniszczalne je s t jego  dz ie ło  —  św iadczą n ieprzerw ane 
t r iu m fy  k o m e d ii m o lie ro w s k ic h  na  scenach całego św ia ta  
na p rzes trzen i trzech  w ie kó w .

\ \ ! P O LS C E  poznano M o lie - w s ta ł na  w idow n i, w o ła jąc. 
VV ra  ju ż  w  ro k u  1877 (p re - ,,Ś M IA ŁO ±  M O L IE R Z E  OTO

„S Z K O Ł A  Ż O N ", to d ruga—  
11 po „ W y k w in tn is ia c h ”  —  w ie l­

ka  d a ta  w  nowoczesnej l ite ra  
tu rze  kom ediowej. M o lie r n ie  
by łb y  F rancuzem  gdyby go 
nie pas jonow a ł tem a t „ro g a ­
czy“ , A n a to l F rance  w  150 la t  
p ó źn ie j opowie nam  bajkę o 
kobiecie, k tó ra  p o tra f iła  zdra  
dzić męża w ie lko luda , m imo że 
d źw ig a ł ją  na  plecach w  zam  
Icn ię te j skrzyn i...

ra  ju z
m ie ra  „Ś w ię toszka ")  
tego czasu komedie jego we­
szły do „żelaznego re p e rtu a ­
r u "  scen po lskich, s ta ją c  się 
zarazem prob ie rzem  do jrza łoś  
c i a r ty s ty c z n e j a k to ró w : o ro  
le w  n ich  u b ie g a ją  się wszys­
cy, chociaż n iew ie lu  p o tra f i 
im  sprostać.

M o lie ra  nazwano „o jcem  ko 
m e d ii" . B y ł on w ie lk im  re fo r  
m atorem  sceny, na k tó rą  w pro  
w a d z ił wreszcie żywych ludzi, 
z ry w a ją c  z fa łszyw ą  k o tu r ­
nowością „k la s y k ó w ". W  potęż 
nym  ty g lu  swojego ta le n tu  
p rze tw a rza ł cennie w a rtośc i 
t ra d y c j i  te a tra ln ych  w  dzieło 
nowe, pełne s iły , życ ia  t  n ie - 
wysłowionego piękna. B y ł też 
p isarzem  w alczącym  o nowe 
tre śc i życia  społecznego, niesly  
chanie czu jnym  wobec p rob le ­
m ów współczesności, p rzec iw ­
s ta w ia ją cym  się z ca łą  s iłą  

bezmyślności, obłudzie, przesą 
dom. T ra d y c ja  g łosi, że w cza 
sie p rem ie ry  „Pociesznych wy-, 
k u ń n tn iś "  ja k iś  starzec po ­

nd M I  K O M E D IA !"  Każde z na- 
>e- stępnych dzieł M o lie ra  by ł'' 

now ym  uderzeniem  w  zmursza 
ly . ś w ia t feuda lizm u .

W  „Szkole żon”  przebiegły  
A m o lf ,  chcąc zabezpieczyć się 
przed n iew iernośc ią , postano­
w ił sam wychować sobie żo­
nę w  zam kn ięc iu  przed św ia ­
tem  —  na obłudnych tępych  
„m aksym ach". N ie  bardzo 
uda ł m u  się ten smętny ekspe 
rym e n t —  zw yciężyła  młodość, 
życie, u roda. L e k k i ton melan  
c h o lii w p ro w a d za ją  do „Szko­
ły  żon”  pewne analogie z ży 

o io rysu  M o lie ra :  tak, ja k  i

S C E N A  z a k tu  p ie rw sze g o .A rn o lf (C zabanow ski) i  C h ry - 
za ld  (S k u ls k i)*

A rn o lf ,  w  UO ro k u  życia  żeni 
się M o lie r  z 2 0 -le tn ią  dziew­
czyną i  pożycie z n ią  przynos i 
m u sporo goryczy.

P O R A Z  d ru g i oglądam y  
w  Szczecinie komedię M o ­

lie ra . P ie rw szą  —  „S ze lm o­
stw a S kapena" —  pokazał 
nam  Z b ig n ie w  S aw an w  dość 
n ie fo r tu n n e j w e rs ji reżyser­
s k ie j:  by ła  to  racze j fa rs a , 
a n iże li k lasyczna kom edia. W  
ty m  zestaw ien iu  „S zko ła  żon”  
je s t n ie w ą tp liw ie  k ro k ie m  na ­
przód  i  sukcesem te a tru  szcze 
emskiego.

Reżyser —  A L E K S A N D E R  
F O G IE L  —  u n ik n ą ł niebez­
piecznych m ie lizn , n ada ł przed  
s taw ien iu  c h a ra k te r ra cze j rea  
l is tyczny , t ra fn ie  o k re ś lił cha­
ra k te ry , zaakcentow ał tło  spo­
łeczne i  h isto ryczne. Jednakże  
pew ien pośpiech w  przygotow a  
n iu  p re m ie ry  sp raw ia , że t ru d  
no ją  jeszcze uznać za p rzed ­
staw ien ie  w  p e łn i do jrza łe .

Do t y c z y  to  przede
w szys tk im  g łó w n e j i  —  

p rzyzn a jm y  to  —  w y ją tk o ­
wo tru d n e j r o l i  A rn o lfa  w  
in te rp re ta c ji C Z A B A N Ó W t-  
S K IE G O . W y b itn y  ten a k ­
to r  w  g łów nych zarysach od­
d a l z rze te lną  p ra w d ą  tę tak  
bogatą psycho log iczn ie  p o ­
stać, w ło ży ł w  n ią  w ie le  p ra  
cy i  tem peram entu i  ogólną  
l in ię  r o l i  można uznać za 
bezbłędną —  w ą tp liw o śc i 
nasuw a ją  się p rzy  szczegó­
łach, k tó re  dom aga ją  się je ­
szcze s tarannie jszego opra­
cowania.
Dość n ie fo rtu n n a  w yda je  się 

obsada r o l i  Horacego. Ten m ło  
dy „ le w e k "  parysk iego  ś w ia t­
ka, dum ny ze swoich przygód  
m iłosnych  —  i  naw et wtedy, 
gdy kocha p ra w d z iw ie  n ie  u-

„Eisenhower 
na wojnę się wybrał“

Dziennik „P rawda“
o wojowniczej mowie

kandydata na prezydenta USA
M O S K W A

PR A W D A “’  zam ieśc iła  a r ty k u ł  re d a k c y jn y  p t .  „E isenho 
w e r na  w o jn ę  się w y b r a ł“ , pośw ięcony p rzem ów ie - 
•  i  n iu  ja k ie  ka n d yd a t / ra m ie n ia  p a r t i i  re p u b lik a ń ­

s k ie j, D w ig h t E isenhow er w y g ło s ił 25 s ie rp n ia  na  ogó lno­
k ra jo w y m  zjeździe  L eg ionu  A m erykańsk iego , je d n e j % n a j 
b a rd z ie j re a k c y jn y c h  o rg a n iz a c ji S tanów  Z jednoczonych 
d a w n ie j ściśle zw iązane j z h it le ro w c a m i.

W  P R Z E M Ó W IE N IU  ty m
E isenhow er naszk icow a ł w  sze 
ro k ie h  zarysach  obraz p o lity ­
k i  zagran iczne j, ja k ą  b y  p ro ­
w a d z ił g d y b y  zosta ł p rezyden ­
tem . D a ł on w y ra ź n ie  do  z ro ­
zum ien ia , że S ta n y  Z jednoczo 
ne p o w in n y  p rz y  pom ocy s iły  
zb ro jn e j zagarnąć pod panow a 
n ie  A m e ry k i znaczną część 
E u ropy . E isenhow er w y lic z y ł 
k ra je , k tó re  c h c ia łb y  zdobyć: 
po p ie rw sze  ch c ia łb y  on od e r­
w ać od Z w ią z k u  Radzieckiego 
Ło tw ę , E ston ię  i  L itw ę  oraz 
p rz y w ró c ić  w  n ic h  w ładzę  ka

Księża
wojew. szczecińskiego

do wiernych
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR. 1)

p ita lis tó w  i  obsza rn ików . Po 
d ru g ie  —  ch c ia łb y  zagarnąć 
zb ro jn ie  Polskę, Czechosło­
w ację, W ę gry , B u łg a rię , R um u 
n ię  i  A lb a n ię . Po trzec ie  —  
p ra g n ą łb y  poddać sw e j k o n ­
t r o l i  w schodn ie  N iem cy i  
w schodnią A u s tr ię . Po czw ar 
te  —  c h c ia łb y  a b y  S ta n y  Z je d  
noczone p o d p o rządkow a ły  so­
b ie  500 m ilio n ó w  lu d z i m iesz 
k a ją cych  w  C h j.iach , w  M o n ­
go lsk ie j R e pub lice  L u d o w e j, w  
Ind o ch in a ch  i  in n y c h  k ra ja ch  
a z ja tyck ich .

\ U  D A L S Z Y M  c iągu  przem ó 
’  * w ie n ia  E isenhow er k re ­

ś li w yssany  z pa lca fa n ta ­
s tyczny  ob raz  ja k ie jś  .■agre­
s j i  ra d z ie c k ie j“ , żeby za­
s traszyć sw ych  słuchaczy 
i  tw ie rd z i, że S tanom  Z je d ­
noczonym  zagraża obecnie n a j 
w iększe  n iebezpieczeństw o w  
ca łe j ic h  h is to r ii.

N A S T Ę P N IE  zgrom adzeni 
u c h w a lil i te k s t odezw y:

„P ra c u ją c , sum ienn ie  w y ­
p e łn ia ją c  swe ob o w ią zk i, za­
bezpieczam y szczęście i  ży ­
c ie  nasze i  p rzysz łych  po ko ­
leń  —  czy tam y w  odezw ie  
do ks ięży i  w ie rn y c h  Pom o­
rza  Zachodniego  —  zabez­
p ieczam y p o k ó j, a ty m  sa­
m y m  n ie roze rw a lność  na ­
szych Z ie m  Zachodn ich  z 
m acierzą. D la tego  ochoczo i  
sp ra w n ie  z b ie ra jm y  p lo n y  i  
ja k  n a jszyb c ie j dos ta rcza j­
m y je  do m ie jsc  przeznacze­
n ia  stosow n ie  do zarządzeń  
w ładz.

Z  ca łą  odpow iedz ia lnośc ią  
kap łańską  i  pow agą w skazu  
je m y  w ie rn y m , że p lo n  ich  
p ra cy  w in ie n  t r a f ić  do tych , 
k tó rz y  w spom aga ją  i  ch ro ­
n ią  pracę. Do tych , k tó rz y  
w spom aga ją  ro ln ik a  t r a k to ­
rem , naw ozem  sztucznym , 
k tó rz y  n iosą m u  książkę  i  
naukę, k tó rz y  strzegą g ra ­
n ic  O jczyzny“ .

m ie ją cy  się pow strzym ać od 
uroczego g adu ls tw a  —  w  in te r­
p re ta c ji W O J T C Z A K A  b y l 
dość d a lek i od swego wzoru.

7  N A K O M IC IE  nabo - 
*-J m ia s t odpow iadała w a ­

runkom  r o l i  p. R E M IS Z E W  
S K A  ja k o  urocza, n a iw na  
A nus ia , d a jąc  w  n ie j dużo 
c iep ła , znakom ic ie  re c y tu ją c  
tru d n y , a ta k  p ię kn y  tekst 
m olie row ski.

D o b rą  pa rę  służących  —  
w ieśniaków , zabawnie na­
trząsa jących  się ze swego 
„p a n a " , s ta n o w ili pp. K A ­
M IŃ S K A  i  IW O R , zw łasz­
cza ten o s ta tn i w  r o l i  G rze li 
za w a rł dużo s iły  kom icznej. 
J A R O S Ł A W  S K U L S K I ja ­
ko  C h ryza ld  d a ł w z ó r pop ra w  
ro ś c i i  u m ia ru  i  obok R em i­
szew skie j n a jle p ie j w ła d a ł 
wierszem .
W  pozosta łych  ro la ch  w y ­

s tą p il i pp . M IC H A Ł O W S K I  
(O ra n i) ,  B U C Z Y Ń S K I ( re ­
je n t )  i  T Y L C Z Y Ń S K I (E n -  
r y k ) .

D ekorac je  —  A . Fog la  —  
proste i  bardzo udatne, ziołasz 
cza, gdy chodzi o Wnętrze m ie  
szkamia A rn o lfa . K o s tiu m y  —  
R. F e n iu ka  —  nieco p rzy  cięż

„N ie  przypuszczam y — pisze w 
zw iązku z ty m  „P ra w d a ” , b y  Eisen 
how er m ia ł ju ż  dojść do s tanu 
w  ja k im  zna jdo w a ł się n ie ży jący  
dziś m in is te r  F o rresta l. O dtw arza 
on j id n a k  po m is trzo w sku  F o rre- 
s ta la przed jego sam obó jczym  sko 
ktem  z okna szp ita la  d la  um ysło  
wo cho rych.

N tc  w  ty m  nowego. H it le r  ta k  sa 
m o speku low ał na strachu, ta k  sa 
m o pre ten do w ał do „w yzw a la n ia “  
in n ych  narodów . H i t le r  udaw ał no 
wego N apoleona, lecz b y ł ta k  
podobny do Napoleona — w ed­
łu g  słów towarzysza S ta lina  —  ja k  
m a ły  k o t do lw a “ .

C y tu ją c  g łosy  zachodn io  -  
e u ro p e jsk ie j p ra sy  b u rż u a z y j-  
ne j „P ra w d a “  s tw ie rdza  na ­
stępnie, że p rzem ów ien ie  Eisen 
how era  w y w o ła ło  przerażen ie  
w  b u rż u a z y jn y c h  ko ła ch  E u ro  
p y  zachodn ie j i  kon s te rn a c ję  
w ś ró d  w y b o rc ó w  a m e ryka ń ­
sk ich.

S T R A C H  N A  W R Ó B LE

] V  IE G D Y Ś  n a ró d  ro s y js k i
’  śp iew a ł z iro n ią  p iosenkę 

o p e w n ym  z b y t w o jo w n ic z y m  
s tra te g u  a n g ie ls k im  - P a lm e r 
s łon ie , k tó ry  w  sw ym  w o jo w  
n iczym  zapale zada je  R osji 
cios... a le  ty lk o  pa lcem  na m a

Palec E i­
senhowera 
je s t  bardzo  
g roźny  i  sta 
now czy, lecz 
sku te k  je s t 

m im o  w szy­
s tko  ko m icz
ny.

Eisenho­
w e r  ska rży  
s ię  p ła c z li­
w ie , że 
w  E u ro p ie  

zachodnie j szerzy się „n ie n a ­
w iść  do  S tanów  Z jednocżo- 
n y c h “’. P rzyzn a je  to  n a w e t ca 
ła prasa k a p ita lis tyczn a . Eisen 
h o w e r oskarża o  to  propagan­
dę radziecką.

N ie u lega  je d n a k  w ą tp liw o ­
ści, te  w  d n iu  25 s ie rp n ia  sam 
E isenhow er w yg łasza jąc  swe 
przem ów ien ie , z ro b ił w ięce j 
d la  p ropagandy  a n tya m e ryka ń  
s k ie j n iż  m o g łyb y  zrob ić  w  
c iągu m iesiąca se tk i a r ty k u ­
łó w  w  pras ie  ra d z ieck ie j.

E isenhow er zas łuży ł sobie 
na m ia n o  na i  energiczniejszego 
p ropagatora  n ie n a w iśc i, pogar 
d y  i  w rogośc i w  s tosunku do 
a m e rykańsk ich  ag reso rów  i  
podżegaczy w o jennych .

£lt>£f\IH0Ve(?

kie.

1\ l  A R E S Z C IE  —  po bodaj
L '  rocznej p rze rw ie  —  do­

czekaliśm y się p ro g ra m u  tea­
tra lnego z sum iennie i  c ieka­
w ie opracow anym  przez W. 
L a c h n itta  tekstem , za w ie ra ją ­
cym  zasadnicze w iadom ości o 
M olie rze  i  jego  dziele. P ro ­
g ram  p rzynosi też ciekaw ą ino  
w ae ję :  ankie tę d la  publicznoś 
c i na  tem at sz tuk i. W a rto , by 
w ankiecie te j publiczność w y  
pow iedzia ła  się ja k  n a jlic z ­
n ie j•  F , J .

Je ś li n a tom ias t chodzi o 
pog ró żk i E isenhow era  pod 
adresem Z w ią z k u  Radziec­
kiego, to  ludz ie  radzieccy 
mogą się z n ic h  ty lk o  śm iać, 
ta k  ;ak ś m ie li się swego cza 
su z pogróżek H it le ra .

M ów ią , że p o lity k a  pog ró ­
żek, to  b ro ń  s łabych p rze ­
c iw k o  s tra c h liw y m . N o cóż 
—  n ie ch  sobie s traszy gen. 
E isenhow er. N iech uda je  
stracha na w rób le , je ś li m u 
ta k  odpow iada p o lity k a  za­
s traszania.
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Róży 

JU TR O

Rajm unda.

PROGNOZA POGODY

DZ IŚ  dość pogodnie ze stopn io 
w ym  w zrostem  zachm urzen ia i 

m ożliw ością deszczu, te m pera tu . . 
do 18 s t. (w czoraj zanotowano na i 
wyższą te m p era tu rę  na Pomorzu 
Zach. w  Szczecinie: 19 st.. n a jn iż ­
szą z m aksym aln ych w  K o łob rze­
gu i  Szczecinku: 16 s t.), w ia try  
zach. do 6 m/F.

5 groszy

L IN I A  n r . 3 przyczepka  
n r. 463, ko n d u k to rka  n r. 

808, godz. 9.20, d z ie ń : 19 s ie r­
pn ia . Rzecz 
się dzie je  na  
pom oście:

P a n  Z . obu­
rzony zw raca  
się do konduk  
to r k i :

—  P a n i m a  
całą garść pię  
oiogroszówek, 
czemu m i pa­
n i  n ie  w yda ła  
reszty?

—  J a  panu  
nie wydałam ? Proszę bardzo, 
nie zależy m i, mogę pana za 
darm o przewieźć, zresztą ma  
pan 10 g r.

—  N ie  chcę 10 g r., chcę 5 —  
ty le  ile  m i się należy, za darm o  
też nie po jadę. Żądam  T Y L K O  
uczciwości.

M y  też.

L kwitkiem?

I A K  zastąp ić  p rz y b o ry  u -  
( żytku  osobistego i  bie liznę  

k m tk ie m  bagażowym , oto zaga 
dnien ie, 
nad k tó re ,  
go ro z w ią ­
zaniem t r u  
d z i się p. 
J a n  Z aw iś ­
la k . P rzed  
m iesiącem  
n a d a ł w  
B ia ło  g a r  -  
dzie w a liz ­
kę, uda jąc  

t ię  w  podróż do P iastow a . Obec 
nie n ie  m a  w a liz k i a n i w  P ias­
tow ie, a n i w  bagażowni ko le jo - 
w  e j w  B ia łogardz ie . I  ta k  p. 
Z a w iś la k  chodzi z kw itk ie m  
n r . 34483, ale ż yw im y  nadzie­
je , że n ie  pozostanie z kuń t- 
kiem.

Skrzypi

- laz ł sposób na  trzym an ie  
publiczności w  idea lnym  bez­
ruchu . P rz y  n a jm n ie jszym  po- 

rusuen iu  
sk rz y p ią  bo 

w iem  krze ­
s ła  te a tra l­
ne. Jednak  
m e każdy  
w y trz y m a  
w  bezru­
chu  przez  

•  czas d łu ż ­
szy, a skrzyp ien ie  krzeseł n ie  
dodaje u ro ku  tea trow i.

Wyjaśniło się
T> E K O R D  „ szybkości”  b ije  
■*-'10 Szczecinie spółdzielcza 

„Ą u topom oc”  z u lic y  S za ro tk i.
Od stycz­
n ia  rem on­
tu je  s i l­
n ik  m oto­
cyk low y. A  
m o to r po­
trzebny  
je s t ob. N o

m u, k tó ry
codziennie
m u s i z róż  
nych  apa ra  
tów , rozrzu  

conych po ca łym  mieście, odczy 
tyw ać, ja k a  ju t r o  będzie pogo■ 
da. N o i  w y ja śn iło  się. „A u to -  
Niem oc”  z S z a ro tk i n ie  n a p ra ­
w iła  m o to ru  fachow cow i me­
teorologicznem u, a na  złość m a  
m y taką  pogodę, ja k ą  mamy.

Ewuni - tornister, W iesiow i - ubranko

Jeszcze tylko „5 minut“
t8o rozpoczęcia nowego roku szkolnego

T T L IC E  Szczecina za p e łn iły  się gw arem  opa lonej, w y -  
^  poczętej roześm iane j m łodz ieży . Po beztroskich w a ­

ka c ja ch , spędzonych w  n a jp ię k n ie js z y c h  zaką tkach  Pom o­
rza  Zachodniego dz iec i tę s k n ią  ju ż  za szkołą. A  szkoły? 
C zeka ją  —  odnow ione, jasne  ic iche . Z a  d w a  dn i n a p e łn i je  
radosny  g w a r m łodzieży.

P R Z Y G O T O W A N IA  do  ro z  radzą na kon fe renc jach  sie rp  
poczęcia ro k u  szkolnego dob ie  n io w ych  nad opracow aniem
ga ją  końca . K o m ite ty , ro d z i­
c ie lsk ie  i  op iekuńcze  w ra z  z
k ie ro w n ic tw e m  szkó ł opraoo- _____ ______
w a ły  p ro g ra m  uroczystośc i na  można ją  spotkać 
p o w ita n ie  po w ra ca ją ce j z  w a -  gar n i,  w  sklepach

na jlepszych  m etod w ych o w a ­
n ia .

A  m łodzież?... Każdego dn ia  
obok ks ię - 
z zeszyta-

k a c ji m łodz ieży. N auczyc ie le  m ii z ’ te k s ty lia m i. K u p u ją  bez 
i  w ychow aw tcy od dw óch  d n i w y ją tk u  —  c i. k tó rz y  uw aża­

ją  s ię  ju ż  za doros łych  i  z 
wyższością spoglądają na 
.dzieci“  i  c i m a li, k tó rz y  —  

po sw o je  p ierwgze za kupy  
szkolne wichodzą z  m am usią.

E w u n i po trzebny je s t to rn i­
ster, W ies iow i —  bardzo  do 
tw a rz y  w  g ra n a to w ym  ub ra ń  
ku  szkolnym , 7 -le tn i Rysio 
k u p u je  zeszyty w  lin ie , w  
k ra tk ę , g ru b e  i  c ienk ie , b lo k  
ry s u n k o w y  i  e lem entarz.

K s ięga rn ie  „D om u K s ią ż k i“  
rozsprzeda ły  ju ż  ponad 30 
tys ięcy  egzem plarzy podręczni 
k ó w  i  le k tu ry  szkolne j. Jedno 
cześnie odbyw a  się zaopatrze­
n ie  szkó ł na zam ów ienia zbio 
row e . K ie ro w n ic y  szkół p ra g ­
nąc zapew nić  sw ym  uczn iom  
na leżyte  zaopatrzenie w  książ 
k i  za ku p u ją  w  ks ięga rn iach  
duże ilo ś c i pod ręczn ików  do 
w szys tk ich  k las.

A b y  un iknąć  tło k u  j  d łu ­
g ich  k o le je k  w  ks ięgarn iach  
w  przededniu rozpoczęcia 
ro k u  szkolnego —  dziś i  
ju t r o  —  w  n iedzielę na s to i 
skach odbyw ać się będzie 
k ie rm aszow a  sprzedaż po ­
d ręczn ików . A  w ięc na p i. 
Z w yc ię s tw a , Rokossow skie­
go, P rz y ja ź n i P o lsko - R a ­
d z ie ck ie j o raz na sk rzyżo ­
w a n ia ch  u lic  W o jska  P o lsk ie

leszcze lepiej
i szybciej 
pracować będą
kolejarze
Stacji Szczecin 
Port-Centra lny
V JI7T Y C H  dniach o d b y ły  się 

na ra d y  p racow n ików  ko le­
jo w ych  s ta c ji Szczecin P o rt 
C e n tra ln y , k tó re  m ia ły  na celu 
omówienie bezaw ary jne j p racy  
i  szybką obsługę P o rtu  Szcze­
cińskiego oraz przygotow an ie  
w agonów do przewozów jesień 
nych. W  naradach tych  w z ię li 
u dz ia ł p rzedstaw icie le  w szyst­
k ich  służb ko le jow ych, a więc 
d rogow ej, parowozowej i  za­
bezpieczenia ru ch u  pociągów.

N aradom  przew odniczył na­
cze ln ik  s ta c ji Szczecin P o rt 
C e n tra ln y , W ik to r  P a łub ick i.

W  w y n ik u  k ilkugodzinnych  
obrad ko le ja rze  p o rto w i posta* 
n o w il i :
*  u trzym a ć  regu la rność biegu 

pociągów, zwłaszcza za lis ta ­
m i g w a ra n cy jn ym i,
fo rm ow ać ja k  na jw iększą  

ilość pociągów 
nych,

*  szybkościowo
P o r t Szczeciński 
puszczać do p rzes to ju  wago­
nów, i
wezwać do współzawodnicz 

tw a  sąsiednie w ęzły  ko le jo ­
we,

*  pracow ać bezaw ary jn ie  i  w y  
konać ponad norm ę p la n  u- 
s ta lone j p ra cy  na okres je ­
s ieni.

A .  O.
korespondent m ie jsk i.

dalekobież-

óbsługiwać 
n ie  do-

JESZCZE do k ła d n ie j i  uw ażnie j 
będzie kon tro lo w a ne  pieczyw o 
przed w ys łan iem  go do sprzedaży 
— ob iecu ją Szczecińskie Z ak ła dy 
P ie ka rsk ie  w  odpow iedzi na nasz 
a r ty k u ł „N ie  chcem y niespodzia­
ne k  w  bu łkach  i  Chlebie’’«

TE A TR Y :
P O LSK I — „S zko ła  żo n " — godz. 
19.15.
WSPÓŁCZESNY — „K r ó l j  a k to r“
— g. 19.15.

K IN A :
COLOSSEUM — „W ilh e lm  T e ll“  — 
prod. w ło sk ie j — g. 16, 18. 20. 
B A ŁT Y K  — „K lęska  szpiega“  — 
prod. radź. — godz 16.
„T ra g iczn y  pościg“  — prod. w łoska
— godz 18, 20.15.
M ŁO D A G W AR D IA  —  „N ico laus 
N ick le b y “  — prod. ang. — godz. 
16.30, 18.30, 20.30. — Seans nocny — 
„W esołe kum oszk i z W in dso ru " —  
prod. NR D  —  godz. 22.30.
P IO N IE R  — „D żu lb a rs ”  — prod- 
radź. — godz. 15. 17, 19.
Seans nocny  — „W ilcze  D oły“  — 
prod. CSR — godz. 21.
H U TN IK  — STOŁCZYN — „K a r ie ­
ra w  Paryżu“  — prod. N R D  — 
godz. 18 20.
PRZYJAŹŃ — D ĄBIE — nieczynne
— rem ont.
1 M A J — ŻYDÓWCE — „H a m le t“  
p ro d . ang. — godz. 17,20.

DYŻURY APTEK: 
n r  1 — al. W ojska Polskiego 49. 
n r  8 — u l. Roosevelta 51.

MUZEA:
POMORZA ZACHODNIEGO — Wa 

ly  Chrobrego 3 -  wystawy — „H i 
sto rla  rozw oju  społeczeństw p ie r­
wotnych”  — „O chrona pom ników 
k u ltu ry "  — B u do w nic tw o okręto- 
we h i6 to ria  żeglug} 1 rybo łów stw a" 

(JL. JANISŁAW Y 27 -  wystawy -  
.M alarstw o polskie“  — „M a ła  wy 

stawa n u m izm a tyk i”
Godz. o tw arc ia : w to rk i czw artk i 

i soboty od 12-18, środy, p ią tk i 
i n iedzie le od 10—16. w ponledzla ł 

dn i pośw iifleczne — nieczyn­
ne

W OJEW ÓDZKIE ARCHIW UM  PAN 
STWOWE — u l. Sw W ojciecha 13 
— wystawa a k t a rch iw a ln ych : „Po 
m orze Zachodnie w dokum entach 
h is to rycznych”  — godz otwarcia 
w  d n i powszednie od 9 — 18. w 
n iedzie le 1 św ięta ed godz. U  — 18

go i  Ja g ie llo ń sk ie j, a l. P ias­
tó w  i  Ja g ie llo ń s k ie j i  p rzy  
a l. W o jska  P o lskiego 14. W  
p ob liżu  s iedz iby E kspozytu ­
r y  „D o m u  K s ią ż k i“  —  p rzy  
a l. W o jska  P o lskiego czyn­
ne będzie specja lne  sto isko 
z pod rę czn ika m i ra d z ie ck i­
m i. W  n iedz ie lę  przez ca ły 
dzień o tw a r te  będą w szyst­
k ie  ks ięga rn ie  i  sk lepy z 
a r ty k u ła m i szko lnym i.

( jm )

Przygotowania 
do Tygodnia 
Ligi Żołnierza
« 7  S Z C Z E C IN IE  u ko n s ty tu o - 
’ '  w a ł się K o m ite t O rganiza 

c y jn y  L ig i  P rz y ja c ió ł Ż o ł­
nierza. P rzew odn iczącym  k o ­
m ite tu  zosta ł członek P re zy­
d iu m  M R N  S pycha lsk i. Poza 
ty m  w esz li p rzeds taw ic ie le  
p a r t i i,  o rg a n iza c ji społecz­
nych , dzia łacze k u l tu r y  i  sztu 
k i.

K o m ite t za jm ie  s ię  p rzygo to  
w a n ie m  obchodu Tygodn ia  
L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza , k tó  
r y  odbędzie się w  d n iach  Od 
5-12 paźdz ie rn ika , D n ia  W o j­
ska P o lsk iego  —  12 p aźdz ie r­
n ik a  o raz p o w ita n ie m  żo łn ie ­
rz y  pow ra ca ją cych  do Szczeci 
na z ćw iczeń i  obozów le t­
n ich . D la  p rz o d o w n ik ó w  w y ­
szkolenia bo jow ego i  p o litycz  
nego społeczeństwo szczeciń­
sk ie  p rz y g o to w u je  s e tk i p ię k ­
n ych  p o d a rk ó w  i  u p o m in kó w . 
W  d n iu  p o w ro tu  w o jska  z 
ćw iczeń odbędą się w  Szczeci 
n ie  liczn e  im p re z y  a rty s ty c z ­
ne i  sportow a.

r m

FONTANNY NA ULICACH

norm a lna . K o rzysta ją  z tego dzie­
c i t urządza ją  sobie p rzy jem n ą  za­
bawę puszczając po p łyn ące j u l i ­
cą wodzie s ta tk i z pap ie ru  albo 
po prostu chlapią się i  m y ją  nogi.
K to  w ie rc i te  źródła? Otóż przed­
s ięb io rs tw a budowlane p o trzeb u ją ­
ce w od y do budow y o tw ie ra ją  o t­
w o ry  przeciw pożarow e. Bardzo to
w szystko p ię kn ie , ale dlaczego n ie  ___„ ___ _
zam yka ją  ich  zaraz po skończonej 
p ra cy . Przechodnie pa trzą i pyta

n ia jąc  w szystkie sp ia w y  na na ra­
dach z Zarządem . K a żdy kaw a łek  
z iem i je s t należycie w yko rzys ta ­
ny . Zesnół posiada w łasnego ko ­
wala i  ste lm acha i  dz ię k i n im  
spó łdz ie ln ia  m a zawsze w yre m on­
towane m aszyny i narzędzia.

1 W R ZE ŚN IA  E G ZA M IN Y  
W SZEC H N IC Y R AD IO W EJ

P  G Z A M IN Y  jesienne W szechnicy 
"  R ad iow ej za ro k  szko lny 1951/52 

poczyna ją się 1 w rześnia i 
trw a ć  będą do 15 pa źdz ie rn ika  br.

D U ŻA N O G A — M AŁY B U C IK

w łaściw ie zobow iązany D,a " ^ ^ a n i a  św iadectw a, słucha-ie„ «.-.SSSŁ a s r *  « 5  EŁSK* asav
'  • u ”  chu robotn iczegd j m a te ria lizm u  

d ia lektycznego i  h is to r ii l i te ra tu ry  
po lsk ie j. Słuchacze ku rsu  w stęp­
nego i pierwszego sk łada ją  egza- 

M m ln  2 dw óch p rze dm io tó w  obowią 
korespondent G. L. -  ale k toś żu ją cych : rozw ó j społeczeństwa 
je s t na pew no w in ien , że w  Szcze ludzk iego i  n a u k i o Polsce wspoł- 
c in ie  w  żadnym  uspołecznionym  le ś n e j .  K o m is jo  egzam inacyjne 
sklep ie  za żadną cenę n ie  mogę « ^ n n e  będą " .w ię k s z y c h i zakła - 
o trzym ać bu c ika  na m o ją  nogę. dacl\  P ™ * .  „  ho te lach rob o tn  - 
Musze zawsze. suecialnie ieździć czych, dom ach k u ltu ry  i  ś w ie tli-  Muszę zawsze specjalnie jeza z ic  « i - i . j t i r h  n ia  n rh o tn ik ó w  zdo Poznan ia " a lbo W arszawy a cach w ie jsk ich . D la och o tn ików  z 
przecież w  Szczecinie jes t jeszcze w o je w . kosza lińskiego zgłoszeń a 
w ięce j _ ta k ic h  panów

Koszali-
po w ia to w y  D om  K u ltu ry .tro s k liw a  dystrybuc jo?

OTO O ZD O BA <k>

PRAKTYKANCI
ŻEGNAJĄ SZCZECIN

Wyniosą z naszych fabryk

wiele doświadczenia,
wiele miłych wspomnień

D  E W N EG O  d n ia  wszedłem  do k a w ia rn i „P om orzanka“  
*- na lody. T a k ie  w  w a flu . Zacząłem  lizać, a  jednocześnie 

gaw ędziłem  ze sp rzedaw czyn ią . B y ła  to  m łoda, m iła  oso 
ba. O kazało się, że je s t s tu d e n tk ą  Szko ły  G łó w n e j P lanow a 
n ia  i  S ta ty s ty k i w  W arsza w ie.

JA K T O ?  —  zaw oła łem . — 
I  sprzedaje p a n i lody? Z a­
m ia s t spędzać w a ka c je  nad 
m orzem , czy w  górach!

-  O dbyw am  te ra z  m iesięcz 
ną p ra k ty k ę  w  Szczecińskich 
Zak ładach  G astronom icznych. 
K ażdy z nas p ra cu je  w  sw o im  
p rzysz łym  fachu  przez m ie ­
siąc. Przechodzę przez w szyst 
k ie  d z ia ły  przeds ięb io rs tw a. 
Dziś w ła śn ie  sprzedaję lody. 
I  to  też trzeba um ieć, p ra w ­
da?

W  SZG  p ra cu je  k i lk u  s tu ­
de n tó w  w  d z ia le  p lanow an ia . 
P rzeds ięb io rs tw o  za pew n iło  
im  m ieszkanie o raz w y ż y w ie ­
n ie  w  re s ta u ra c ji „ G r y f “ . 
P rócz tego p o b ie ra ją  pensje 
p ra k ty k a n tó w . N ieć w ię c  d z iw  
nego, że w szyscy są zadowole­
ni...

W C A L E  n ie  gorze j jes t w  
hucie  „Szczecin“ , gdzie p ra k ­
ty k u je  ponad 30 s tuden tów  z 
różnych  ucze ln i. Są tam  s łu ­
chacze SGP j  S, A ka d e m ii 
G órn icze j, P o lite c h n ik , Szkół 
E konom icznych. W szyscy p ra  
cu ją  w e d łu g  p rog ram ów , u ło ­
żonych przez ic h  uczeln ie . K aż 
d y  z n ic h  p rzechodzi w  ciągu 
sw ej p ra k ty k i przez w ie le  dzia 
łó w  p ro d u k c ji,  poznając 
w szechstronnie pracę  ta k  w ie l 
k iego za k ła d u  ja k im  je s t h u ­
ta.

M łodz ież  od p ie rw szych  
d n i zdobyła  sobie uznanie 
d y re k c ji i  popu la rność 
w ś ró d  ro b o tn ik ó w . Jest 
uśw iadom iona, bo jow a . Z  
w ła sn e j in ic ja ty w y  s tuden­
c i b io rą  się do różnych  prac 
fizyczn ych . Dużo pracu ją  
p rz y  w y ła d u n k u  ru d y . P od ­
ję l i  też w ie le  doda tkow ych  
zobow iązań. W y ró ż n ił się 

s tu d e n t O Z G A  z SGP i  S w  
W arszaw ie,
O db ic iem  w szys tk ich  tych  

osiągnięć p ra k ty k a n tó w  jes t 
p iękna  gazetka ścienna, w i­
sząca p rz y  zejściu do h u ty .

P ra k ty k a n c i m ieszka ją  w  
p o b lis k im  Że lechow ie. C hw a­
lą  sobie p o b y t i  podkreś la ją , 
że na ka żd ym  k ro k u  czu ją  
tro s k liw ą  opiekę d y re k c ji hu 
ty , je j  s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  
u p rzy je m n ie n ia  im  p o b y tu  w  
Szczecinie —  bądź co bądź 
obcym  m ieście.

Za pa rę  d n i s tudenci p ra k ­
ty k u ją c y  w  naszym  mieście, 
w y ja d ą  z pow rotem  do swych 
ucze ln i. Od nas, z naszych 
p rze d s ię b io rs tw  w yn iosą  do­
świadczenie. w iadom ości p ra k  
tyczne i  fachow e, k tó re  p rz y ­
dadzą im  się do g run tow nego  
opanow ania swego k ie ru n k u  
w iedzy. W yniosą też —  w ie rz y  
m y  —  ja k  na jlepsze  w spom ­
n ien ia  ze Szczecina, (go)

Jutro
sklepy MHD 
otwarte

JU TR O  w  n iedz ie lę  31 
s ie rpn ia  w szys tk ie  sk lepy 

M H D  a r ty k u ły  p rzem ysłow e 
o tw a rte  będą od godz. 10-17 
bez p rz e rw y  ob iadow ej.

D LA  U C ZC ZE N IA  M iędzynaro­
dowego D n ia  Spółdzielczości p ra ­
cow n icy  spó łdz ie ln i fr y z je rs k i- j  
..U roda”  pracow ać będą w  niedzie 
lę  31 bm . od godz. 8—13 w  p u n k ­
tach 1, 5, 6, 3, 8. Pozostałe zakła­
d y  w  dn iach 3, 4 i  5 września 
o tw a rte  będą do da tkow o od godz. 
19—21. Dochód przeznaczony jes t 
na lepsze wyposażenie pu nk tów .

*  *  *
W ŁA Ś N IE  TER A Z . 5 m in u t 

przed rozpoczęciem  ro ku  szkolne­
go. w szystk ich  nauczyc ie li i  m ło­
dzież szkolną zain teresuje n ie ­
w ą tp liw ie  w iadom ość, że K lu b  
M iędzynarodow ej P rasy i  K s ią żk i 
posiada w ie lk i w yb ó r podręczni­
ków  szko lnych w  ję żyku  ro sy j­
skim .

30 S IE R P N IA  52. 
W iadom ości: 5.05. 6.30. 7.55, 12.04, 

14. 17, 21, 23.50:
5.10 aud. d la  w si, 5.58 sygnał 

czasu, 6.00 g im n. 6.10 kalend, ra­
d io w y . 6.45 m uz.. 6.50 tańce lud .,
7.20 m uz. rozr., 7.50 stan pogody,
8.30 d la  obozów i  k o l. le tn .  11.45 
„G i s m a ją  k o b ie ty ” , 11.57 syg­
na ł czasu, 12.15 o rk ., 12.30 aud. 
d la  w s i, 12.45 „N a  sw ojską  n u tę ” , 
13.25 m uz. sym fon., 14.15 konc., 
14.35 „Jarzęb ino w a  pieśń” , 14.40 
przegl. p rasy l ite r .. 14.50 arie  t 
p ieśni w łosk ie. 15.09 o s tanie wód, 
15.10 „M iłość  w  opalach” , 15 30 
d la  dz iec i — „P od róż w  głąb ato­
m u” . 16.00 m uz., 17.45 rep. l ite r .,
18.00 m uz. rozr.. 18.30 u tw . skrzyp .,
19.30 m uz. i  ak ra ln ., 20.00 „P rz v  
sobocie po roboc ie” , 20.58 sten 
cogodv. 21.30 „F ranc iszek Schu­
b e r t” , 22.00 „Ż y c ie  to w a rzysk ie ” ,
22.20 Z  w yśc igu  ko la rsk . „D o oko ­
ła P o lsk i” . 22.30 muz. tan., 23.10 
„N a  dobranoc” .

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A
5.20 konc,. 6.15 „W  ry tm ie  w a l­

ca” , 6.20 „ K to  przo du je ” . 6.23 
w alce, 8.00 me), lud ., 8.20 ry b . 
serw is m orsk i, 13.00 w iad . d la  
w si 13.20 r y b  serw is zalew., 16.20 
m uż., 17.15 konc. życzeń, 18-50 
m uz rozr., 19.00 „W  m ik ro fo n o ­
w e j sieci’, 21.30 aud. d la  w s i. 22.00 
muz. tan., 22.30 aud. d la  zagr.,
24.00 ryb . serw is m orski.

M IE S Z K A Ń C Y  Dąbia Szczeciń- 
l ł i skiego bardzo się dz iw ią  i  p y ­

ta ją  p rzy  te j okazji, ja k  d ługo 
jeszcze przew rócony pa rkan bę­
dzie ozdab iał budynek K o m isa ria ­
tu  D zie ln icow ego MRN w  Dąbiu?

(A . O.)

n ien ie  zasługu je brygada tra k to ­
row a  Szczubia ly z reskiego 
POM-u, pracu jąca w RZS „W is ła ”  
w  D orow ie . T rakto rzyśc i, dz ięk i 
na leżyte j konserw acji, c iągn ików , 
w y ko n u ją  przeciętn ie po 170 proc. 
no rm y i  p ra cu ją  bez a w a rii.

D o b ry  przyk ład  podzia ła ł na 
cz łonków  spółdzie ln i, zachęcił ich  
do w yda jn ie jsze j pracy. M łody, 
bo jow y  trak to rzys ta  spó łdzie ln i 
W ładys ław  Soforek w ykon u je  o- 
becnie przecię tn ie 190 proc. n o r­
m y. (wo)

S P Ó ŁD Z IELC Y Karczewa n ie  są 
jeszcze dobrze zagospodarowa­

n i, "d y ż  do te j pory prócz kon i 
n i t  posiadają żadnego inw entarza . 
Ponieważ nie m ają pomieszczenia 
na hodow lę, w z ię li się do zbudo­
w an ia ch le w ów  i  obory, jesienią 
zakup ią  20 k ró w . buhaja i 10 m a­
c io r hodow lanych.

RZS K arczew o liczy 22 człon­
ków  i  posiada 213 ha z iem i orne j. 
Spółdzie ln ią dobrze k ie ru je  prze­
wodniczący Jan Klemens, uzgad-

OBWIESZCZENIA

D elegatura Pow. PZZ. w  Szczecinie z a tru d n i 
na tych m ia s t gońców um ie ją cych  jeździć na ro ­
werze Zgłaszać się A l. W ojska Polskiego N r. 1, 
I I I  p ię tro , pokó j N r, 28. 910-K

Podaje stę do wiadom ości, że od 24 s ie rp n ia  
w G azow ni Szczecin u l. Tam a Pomorzańska 26 
m ożna nabywać bez ograniczeń koks ik . k tó ry  na­
daje się do palebia w m ałych piecach cen tra ln e ­
go ogrzewania, oraz w piecach ka flow ych z 50 
proc. dom ieszką koksu grubego lu b  węgla.

Sprzedaż wyżej wym ienionego koks iku  odby­
wa się codziennie prócz ntedz ie l i św ią t od godz. 
7-mej do 12 .te j, odbiór od godz. 7 do 14.

Cena koks iku  za tonę w ynosi 34 zł, 887-K

111111111 OGŁOSZENIA DROBNE

LO KALE

AB SO LW E N T W.S.E. na 
stanow isku poszukuje
sub loka torsk ieo  po ko ju  
um eblowanego w  ś j ’ '-  
m ieściu T e le fon  2732 i 
2123. 3436-G

HANDLOWE

K U P IĘ  1% -tonów kę ba­
gażów  „T o rp e d o ”  u l. 
K rzyw oustego 4.

3398-G

K U P IĘ  szafę trzydrzw  
wą. O fe r ty  Szczecin U- 
rząd Pocztowy N r. 5 
Iren a N ow acka. 3444-G

SP RZE DA M  m aszynkę 
do podnoszenia oczek, 
u l. Pocztowa 1 a m 1.

3445-G

SPRZEDAM  m otocyk l 
D K W  200 cm. W iado­
mość Szczecin P od juchy 
u l. Kruszcow a N r. 12/4.

3443-G

SPRZEDAM  tapczan
dw uosobow y, leżankę, 
łóżko  żelazne. Szczecin 
Sw ierczewo u l. M ore lo - 
wa 5. 3442-G

O K A Z Y JN IE  sprzedam 
używ aną syp ia ln ię , jas­
n y  dąb. Szczecin, u l. 
K o łłą ta ja  15 a/5. 3440-G

SPRZEDAM  dom ek trz y  
m ieszkan iow -r w  Strze l­
n ie  k o ło  In ow roc ław ia . 
Dwa m ieszkania do od­
rem on tow an ia . W iado­
mość: u l. W ie lka  5 I I  
p t r . 3441-G

SPRZEDAM  w agę dzie­
siętną i  beczkę dębową 
(o po jem n. 100 k g  ka ­
pusty) Szczecin u l. B u l 
garska 8 m 2. 3413-G

SPRZEDAM  m eble sy­
p ia ln ię . sto łow y, męski. 
O fe r ty  poste restante 
Szczecin 3 pod „E leganc 
k ie ” . 3446-G

A N IN O W S K I D am ian 
syn Józefa zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldun­
kow e j sw o je j i  có rk i 
K ry s ty n y . 3375-G

CIC H O N  Jadw iga córka 
Jana zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej.

34S4-G

PO NSYLEUSZ E lżbieta 
córka W ładysława zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j oraz ś- a 
dectw a ukończenia
szkoły. 3435-G

B A Ł A B A  M icha ł syn 
N ikodem a zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko­
w e j w yda ne j przez Re­
jo n  M e ld u n ko w i' w  
S~ zecinte. Szczecin u l. 
Ks. Borysa 10.. 3437-G

K O N A R S K A  A nna żgla 
sza zgubienie k a r ty  mel 
du nko w ej t odc inka an­
k ie ty  na odb ió r dow o­
du  osobistego. 3438-G

PS ZC ZU LIŃ S KA S tan i­
sława zgłasza zgubienie 
odc inka a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego. 
S targard u l. P rzodow ­
n ik ó w  Pr. 3. 3439-G

P re n u m e ru j
„K u rie r
Szczeciński"
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g ła p  d e fe k tó w

Wójcik umocnił 
swoją pozycjo leadera

w  wyścigu kolarskim  
„Dookoła Polski“
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika 
red. Stanisława Rakowskiego)

O T  A R T  h ono row y uczes tn ików  9 k o la rsk ie g o  w yścigu 
D ooko ła  P o ls k i”  do 9 e tapu  z K ra k o w a  do Krzeszowa, 

d ługośc i 165 km , m ia ł w y ją tk o w o  uroczys ty  cha ra k te r. Wo 
k ó ł średniow iecznego B a rb a k a n u  i B ra m y  F lo r ia ń s k ie j, na 
p b b lis k im  p la cu  M a te jk i o raz w zd łu ż  u lic y  B asztow e j zgro 
m adzilo  się k ilka d z ie s ią t ty s ię c y  k ra k o w ia n , aby pożegnać 
ko la rzy .

W Y R Ó W N A N Y  zespół 
G W A R D II m a  w  w yśc igu  „D o  
okolą P o lsk i”  swego a tu tow e­
go rep rezen tan ta  w  coraz le ­
p ie j jadącym  U L IK U  (d ru g i 
od le w e j) . Fan tas tyczny  fin is z  
na  betonowym  torze k ra ko w ­
skiego stad ionu p rzyn ió s ł U L I ­
K Ó W '. in d y  w id m  ne zwycię­
stw o V I I I  etapu. N a  zd jęciu  
pierwsza d rużyna G W A R D L  
pozuje- naszemu fo to re p u rte ro  
tui, na  tle  okazałego gm achu  

U n iw e rsy te tu  Poznańskiego. 
Za gw a rd z is ta m i w idz im y za­
w odników  K O L E J A R Z A .

Sylwetki najpopularniejszych sportowców

PO P R Z Y B Y C IU  za w o d n i­
k ó w  p rzed  B a rhakan  delega­
c je  ic h  złożone z dw óch  t r ó ­
je k  W Ó JC IK  —  U L IK  —  K U Ś  
oraz  G A B R Y C H  —  W A N D O R  
—  H A D A S IK  p rz y  dźw iękach  
M ię d zyn a ro d ó w k i a następnie 
h y m n u  narodow ego z ło ży ły  
•wieńce na g rob ie  żo łn ie rzy  ra  
d z ieck ich  i  pod p om n ik iem  
N ieznanego Żo łn ie rza .

p o  K R Ó T K IM , n ie zw yk le  
serdecznym  p rzem ów ien iu  

pożegna lnym  przew . W K K F  
m g r B . P irożyńsk iego , k o la ­
rze  w śród  hu rag a n u  b ra w  r u ­
s z y li na  m ie jsce  ostrego s ta r­
t u  p rz y  u l.  K o n o p n ic k ie j. W  
drogę  do  Rzeszowa w y ru s z y li o 
godz. 12,50. P rzez ca ły  czas to  
•warzyszyła im  w span ia ła , c ie ­
p ła , bezchm urna pogoda. Jesz 
cze ko la rze  n ie  zdo ła li znaleźć 
się za g ra n ica m i m iasta , a ju ż

K L A B IŃ S K I,  ja k o  p ierw szy, 
łap ie  gumę, rozpoczyna jąc bo 
gatą w  ty m  d n iu  serię d e fek­
tó w . N ie  u p ły w a  je d n a k  m in u  
ta , a to  sam o spo tyka  jeszcze 
na u lica ch  K ra k o w a  B U Ł A -  
S IA  z B udow lanych .

« 1 A B 1 H S Ö

D roga do W ie­
lic z k i przedstaw ia  
też n iecodzienny 
w id o k . N aw ierzch 
n ia  je j  upstrzona 
je s t bow iem  całą 
masą kw ia tó w , 
k tó ry m i pu b lic z ­
ność obrzuca ła ja  
dących zaw odn i­
ków . N a ty m  od­
c in k u  gum ę m usi 
zm ie n ić  K U S  z 
G ó rn ika . Zaraz 

W ie liczką  licz

p o w od u ją  od ra
v.u g ru n to w ne  prze tasow anie i  roz 
c ią g n ię c ie 1 się ca łe j s ta w k i ko la ­
rzy  na przestrzeni 2 km . W  czo­
łów ce jed z ie  8 zaw o dn ików  — 
W Ó JC IK, K R Ó L A K , M . W IĘC ­
K O W S K I. W AN DO R, H A D A S IK , 
U L IK , C H W IE N D A C Z i  W ILC ZE W -

S K I. !; •. .... ¿»ęr/ą 7 > . . ■»•

Jest SALYGA. "śW IERCZ, KA PIA K 
B O N K  i W ALIS ZE W S K I. D aleko 
za n im i k rę c i W EG LEN DA, ZD U ­
N E K . JA N K O W S K I. BLAS ZC ZYK 
i  JA R Z Y N A . Na 35 km  gumę prze 
b ija  N O W O C ZE K. W kró tce ta k i 
sam los spo tyka  G A BR YC H A. T y m  
czasem K L A B IŃ S K I w  to w a rzy ­
s tw ie  Ł A Z A R C Z Y K A  dochodzi NO 
W O C ZK A i  B R ZÓ ZKĘ . C zw órkę 
tą  dz ie lą je d n a k  od czołów ki, jad ą 
cej te raz w  te m p ie  50 km  na godzi 
nę, oko ło  4 k m . W Z b y lito w sk ie j 
Górze m ija ją  dw ie  godziny jazdy, 
w  k tó ry c h  ko la rze  p rze by li 80 km .

K IL K A  k m  za Tarnow em  od  g ru
p y  gon iące j czołów kę odpada 

S A LY G A , k tó re m u  pekm p rze rzu t 
ka. D og an ia ją  go K L A B IŃ S K I i  
NOW OCZEK.. aby w  tró jk ę  k o n ty  
nu ow a ć w yśc ig . Tymczasem na szo 
sie da je się zauw ażyć b rak porząd 
k u . N iedość. że o b fitu je  ona w  n ie  
/U czoną ilość w praw d zie  k ró tk ic h , 
ale bardzo przykrych objazdów,— 
w  P ilśn ie  spacerowicze i  tu ry ś c i 
be zkarn ie  ja d ą  sobie szosa a ku ra t 
w  p rze c iw n ym  k ie ru n k u  niż uozest 
n ie y  w yśc igu . T o  samo jest na u l i ­
cach D ęb icy. Tu od ' d m m e j 
odpada coraz da le j ŚWIERCZ, da. 
ją c  się w yp rzed z ić  nawet, następnej 
tr?ecie.i g ru p ie  zaw odn ików .

S eria de fe k tó w  n ie  oszczędza też 
czo łó w k i. O fia rą  k iepskich od c in ­
ków  dro g i, będących w napraw ie, 
s ta je  sie K R Ó L A K , k tó ry  m usi 
zm ieniać gum ę. Tem po w yścigu n ie  
m ale je  an i na chw ilę . W trzech go 
dżinach ko la rze  przebyw ają  128 
km . Teren je s t zupełn ie p lask i. Im  
b liż e j Rzeszowa czołówka, złożona 
te raz z s iedm iu  zaw odn ików , co 
raz m ocn ie j naciska pedały, po ­
w iększa ją c  różn icę  dzielącą ją  od 
ściga jących do 4 m in .

A M B IT N Y  ko la rz  szczeciń- 
j s k i K IJ  A K  C  Z  Y K  za jm uje po 
J 8 etapach 51 m iejsce. IF  w ie lu  

w ypadkach p e łn i K I  JA Ń C Z Y K  
fu n kc ję ... „ la ta rn i w yścigu", 
ja d ą c  sam otnie czasami naw et 
ponad 100 k ilom e trów . Jedzie 
je d n a k  o fia rn ie  i  zapowiedział, 
że ivyscig u kończy ! N a  zdjęciu  
K ija ń c z y k  w  to icarzystw ie  kie  
ro te n ika  ek ip y  szczecińskiej, 
ko la rza  B R O S Z C Z A K A .

TADEUSZ DRĄZKOWSKI
LIS T A  ¡zgłoszeń do w yśc ig  u b y ła  zam kn ię ta . Następne­

go d n itt  m ia ł odbiyć się w  Szczecinie doroczny w yścig  
ko la rzy  —  tu ry s tó w  o nagrodę . K u r ie ra  Szczecińskiego“ . 
Tuż przed  s ta rte m  przyszło  p ięc iu  ch łopców  i  zaczęli t łu  
n iaczyć się, że w cześn ie j n ie  m og li s ię  zgłosić ponieważ... 
chc ie li jedhać ca łą  d rużyną, a zabrak ło  im  dw óch row e­
ró w . Teraz je d n a k  p o życzy li i  proszą o dopuszczenie ich  
do s ta rtu . M ó w ił za n ich  na jodw ażn ie jszy .

T A K IM  sposobem ;w czerw  zdobył
c ii 1950 ro k u  k ie ro w n ik  d ru -  11 s7‘ 7’'Si 
żyn y  k o la rs k ie j L Z S : B ezrze- 
cze pod Szczecinem T A ­
D EU S Z D R Ą Ż K O W Ś K T  w raz  
ze s w y m i k o le g a m i s taną ł 
po  ra z  p ie rw szy  na ; sta rc ie  w y  
śeigu ko la rsk iego .

Na 23 km  przed R z e - jw e m  
C H W IE N D A C Z p rze b ija  gum ę i zo 
s ta je  w  ty le . Po na p ra w ie  dołącza 
się do g ru p y  goniącej czołówkę. 
K ie d y  do m e ty  pozosta je ju ż  ty lk o  
15 km , d e fe k t łap ie  W AN DO R, ja ­
dący zresztą bardzo dobrze. Po 
c h w ili to  samo spo tyka  U L IK A , k io  
r y  p ró bo w a ł w ra z  z W Ó JC IK IE M  
zorgan izow ać ucieczkę.

Sam otny W Ó JC IK  n ie  pozw oli! 
się ju ż  dopędzić przez n iko go  i ja  
ko  p ie rw szy w p a d ł na stadion 
O gniw a w  Rzeszowie, w yprzedza­
ją c  W ILC ZE W S K IE G O  i  H A D A S I­
K A  o 280 m.

ST. R A K O W S K I 

W Y N IK  9 ETA PU  
K R A K Ó W  — RZESZÓW  (1*7 km ):

1. W Ó JC IK  4.06.58
2. W ILC Z E W S K I 4.07.24
3. H A D A S IK  te n  sam ezas
4. W IĘ C K O W S K I M . 4.07.:*.4
5. U L IK  4.10.45
S. K R Ó L A K  4.12.22
7. C H W IE N D A C Z 4.12.34
*. K A P IA K  te n  sam czas
9. B O N K  4.12.40

10. W AN DO R  4.14.45

. W Ó JC IK  CW KS I  46.09.11 

. K A P IA K  CW KS I  46.19.06 

. H A D A S IK  CW KS I I  46.23.39 

. U L IK  G w ard ia  46.25.29 

. K L A B IŃ S K I G w ard ia  46.34.50 

. C H W IE N D A C Z G ó rn ik  46.32.53 

. W IĘ C K O W S K I C W KS I  46.41.54 

. W E G LE N D A  U n ia  46.46.12 

. ZD U N E K  w łó k n ia rz  46.49.49 

. G A BR YC H  W łó kn ia rz  46.53.41 

. C ZY Z  K o le ja rz  46.54.56
12. S A L Y G A  G w ard ia  47.00.46
13. W A L IS Z E W S K I C W KS I  47.02.0t
14. ŚW IER C Z W łó kn ia rz  47.04.44
15. JA N K O W S K I S ta l 47.05.55
16. K R Ó L A K  CW KS I  47.10.21

K L A S Y F IK A C JA  D R UŻY NO W A 
9 E TA P U :

1. CW KS I  12.26.54
2. U N IA  12.44.22
3. G W A R D IA  12.52.39

PO 9 E TA P A C H :

1. CW KS I  czas łączny 138.25.C
2. G W A R D IA  139.14.19
3. W Ł Ó K N IA R Z  140.35.04
4. U N IA  141.24.06
5. G Ó R N IK  141.42.02
6. K O LE JA R Z  141.59.55

d o b y ł racze j dz ię k i w ie lk ie -

7  A R A Z  po sta rc ie  zie lone  lek 
ko a tle tyczne  ko szu lk i LZ S  

ik ó w  z g in ę ły  gdzieś w  ty le  
w yśc igu . Wśriód czo łó w k i ko ­
la rz y  zosta ł ty lk o  jeden —
T A D E U S Z  D R Ą Ż K O W S K I.
N ac iska ł m ocno na peda ły  
ro w e ru , k tó re g o  m a rk i n ie  miej sca, Tutaj 
m ó g łb y  u s ta lić  żaden znawca. swe ogromne ,

D łu g o  bow iem  k o m p le to w a ł 
m ło d y  uczeń z Bezrzecza swe 
go „ ru m a k a “  n im  p rzyg o to ­
w a ł £o do decydującego s ta r­
tu

W s ie rpn iu  ubiegłego ro ku  
D E A Z K O W S K I spróbował sw ych 
s ił w  w yścigu w ie loe tapowym . 
Stantił a s ta rcie człeroetapowego 
wyścigu „BR ZEG IE M  B A ŁT Y K U -. 
P ierw sze etapy przyn io s ły  m u ra­
czej rozczan v,anie. To ju ż  nie 50 
k ilom e tro w e  w yśc ig i “ O szczec.ń- 
sk ich  szosach w  m ie jscow ej kon­
k u re n c ji T u ta j trzeba by ło  um ie ­
ję tn ie  rozłożyć s iły .

Droga z Koszalina do Słupska 
(3 etap) by ła  n ie zw yk le  ciężka. 
Z aw odn icy  je c h a li w  obłokach po­
ryw anego w ia tre m  k u rzu  lu b  I >  
c z y li po w ąsk ich  ścieżynkach, w y ­
szuka Mc m ożliwego do przejazdu 

w łaśn ie pokazał 
B "iw o śc i D R ĄZ- 

K O W S K I. a lo tn ym  fin iszem  
w Ustce czołów ka ko la rzy  liczy ła  
ju ż  ty lk o  czterech zawodników. 
W czwórce te j. obok ta k ic h  a ' t  
po lskiego o ła rs tw a ja k  W RZE­
S IŃ S K I. K L A B IŃ S K I i  K A P IA K , 
jech a ł w łaśn ie n ie  k to  tn nv , ty lk o  
m ło dy , 19-letn i ch łopiec, b y ły  za­
w o d n ik  LZS-u D R Ą ZK O W S K I.

D ecydującego, pon iew aż na 
n im  m ó g ł zdobyć n o w y , u - 
p ra g n io n y  ro w e r —  pie rw szą 
nagrodę. D ecydu jącego ró w ­
nież d la tego , że b y ł p ie rw -  

em  w
w e j k a r ie rz e  k o la rs k ie j już "sam pchać aż do mety, dokla- 
D R Ą Ż K O W S K IE G O , c tó o w e  S t u ’
go dziś po lsk iego  ko la rza .

Po 20 k ilo m e tra c h  zostało 
V/ czo łów ce ty lk o  d w óch : 
D R Ą Ż K O W S K I i  uczeń szcze 
em sk ie j szko ły  zaw odow ej 
W R Z E S IE Ń . P rz e c iw n ik  elze 
tesiaka  je c h a ł n a  dobrze p rz y  
g o to w a n ym  „w o lnobdegu“ , a 
T a d z ik o w i coraz tru d n ie j b y ­
ło  peda łow ać na trzeszczącym  
p rz y  k a ż d y m  ru c h u  peda łów  
„s k ła d a ń cu “ . N a m ecie  czekał 
je d n a k  n o w y  ro w e r, trzeba 
ty lk o  zw yciężyć. M y ś l ta  do ­
d a w a ła  m łodem u D rą żko w - 
sk iem u  s ił do w a lk i.  Jeszcze 
k ilk a d z ie s ią t m e tró w  i  w p a d ­
n ie  na m etę  ja k o  p ie rw szy..

DO m e ty b y ło  jeszcze p ięć­
dz ies ią t m e tró w , gdy „g ra t“  
na k tó ry m  D rą ż k o w s k i zaczy 
n a ł swe k o la rs k ie  w yczyny , 
o d m ó w ił posłuszeństw a i  T a - 
d z ik  d o je ch a ł do  m e ty  p o p y ­
cha jąc  się nogam i, c iągnąc za 
sobą o p a d ły  z zę b a tk i ła ń ­
cuch.

Ł zy  s ta ły  w  oczach m ło d e ­
m u  L Z S - ia k o w i, k ie d y  w i­
dz ia ł, ja k  jego  k o n k u re n t 
w s iada  na  n o w iu tk i ro w e r, 
p ie rw szą  nagrodę.

PO  M IE S IĄ C U  w  1950 ro ku  
zobaczy liśm y D rążkow sk iego  
znow u  na s ta rcie . S iedz ia ł 
ju ż  na  w yśc ig o w ym  B A Ł T Y ­
K U  i  s ta rto w a ł w  barw ach 
G w a rd ii w  w yśc igu  k a r to w i-  
czów.

W  da lszym  c iągu  je d n a k  
n ik t ,  poza Szczecinem, o n im  
n ie  słyszał.

Następny ro k  s ta ł się prze łom o­
w ym  w  ka rie rze  k o la rs k ie j Drąz- 
kowsktego. P ierw sze notowane 
szerzej na łam ach prasy zw yetę-

Następny, bieżący sezon 
k o la rs k i zaczął się d la  
D R Ą Ż K O W S K IE G O  radosną 
no w in ą . Zosta ł on pow o łany , 
obok w ie lu  dośw iadczonych 
ko la rzy , na obóz k o n d y c y jn y  
przed  W Y Ś C IG IE M  P O K O ­
JU . P o b y t na obozie i  op iekę  
tre n e ra  W IS Z N IC K IE G O  w y  
ko rzys ta ł D R Ą Ż K O W S K I na ­
leżycie . W y n ik ie m  tego b y ło  
bezapelacyjne zw ycięstw o  w  
ogó lne j p u n k ta c ji w yśc igów  
e lim in a c y jn y c h .

P óźn ie j p rzysz ły  in n e  w y ­
śc ig i, na k tó ry c h  D R Ą Ż K Ó W  
S K I w a lc z y ł z w ie lo k ro tn y ­
m i re p rezen tan tam i P o ls k i 
ja k  ró w n y  z ró w n y m i. G łó w  
n y m  jego  ce lem  b y ł w yśc ig  
D O O K O Ł A  P O L S K I. P rzygo 
to w y w a ł się doń  p iln ie , a  że 
skutecznie, pokazał na p ie rw  
szych 6-ściu etapach, jadąc 
aż t r z y  z n ich  w  zaszczytnej 
żó łte j koszulce leadera. N ie­
spodziewana choroba u n ie ­
m o ż liw iła  D rążkow skiem u  da l

Przed zachodem słońca, czw artego  d n ia  trw a  
n ia  podróży K e n d y r i obszedł o s ta tn i cype l i  za 
trz y m a ł się. P rzed n im  leża ło  osiedle. Na p ra w o  
od rze k i, wznosząc się łagodnie, podobna do 
cząstki ogrom nego ja b łk a , rozpościera ła  się sja 
tangska d o lina : b liże j pu s tko w ie  zaw a lone ka  
m ien iam i, a d a le j — osiedle, nad k tó ry m  w zno 
s iła  się czarna w ieża tw ie rdzy ... B rzeg, k tó ry  
K e n d ry i m ia ł te raz po le w e j stron ie , b y ł m a je ­
s ta tycznym  s tro m ym  osyp isk iem , kończącym  
się stożkow ato  pod o s try m i szczytam i górskiego 
łańcucha.

K e n d y r i us iad ł na k a m ie n iu  i  p a trz y ł na roz 
pościera jący się przed n im  k ra jo b ra z  w  ta k im  
skup ien iu  i  ta k  uw ażn ie , ja k  gdyby  w id z ia ł go 
po ra z  p ie rw szy  w  życiu . P a trz y ł na le w o  —  na 
drugą  s tronę  rzek i, na p ia rg i, ocenia jąc ok iem  
każdą skalę, coś ta m  ob licza jąc  zaw ile . P a trzy ł 
na p ra w o  — na p ra w o  od p u s tkow ia  s ta ł dom  
B ach tio ra , og ląda ł zygzak i ścieżyny, p row adzą ­
cej do prze łęczy Zarchok . Ześ lizgną ł się w z ro ­
k ie m  po os trych  brzegach gór. o taczających osie 
dle . P a trz y ł przed  siebie, na cype l zam yka jący  
s ja tangsk i w ąw óz na ty ła c h  tw ie rdzy...

W ydaw a ło  się, że m u s i d o k ła d n ie  zapam iętać 
każdy z a k rę t gó rsk ich  stoków , każdą bruzdę, 
po k tó re j można b y ło b y  w e jść z S ja tangu  na 
w ie rz c h o łk i gór. a lbo  też  zejść z n ic h  do osiedla

Coś ta m  o b licza ł w  m ilczen iu , bez pośpiechu 
i zam yka ł oczy zupe łn ie  ja k  gdyby  no tow a ł u 
pam ięci szkic m iejscowości.

W reszcie K e n d y r i w s ta ł i, p rzezw yciężając 
zmęczenie poszedł da le j. Nad sklepem  kupca 
fa low a ła  spoko jn ie  flaga . K e n d y r i zan im  pod-
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szedł do d —w i obszedł dookoła dom  kupca. 
G d y  się p rzekona ł, że n ik t  go n ie  obserw u je , 
odsunął d re w n ia n ą  zasuwę i za jrz a ł do  w e - 
w nąrz. B y ło  tu  pusto, na podłodze leża ł s ta ry  
dyw an , odebrany ku p co w i. K e n d y ri odem kną ł 
d rz w i, s ta ł c h w ilę  zam yślony i  ¡.k ie row a ł się do 
dom u B ach tio ra . D ługo  w sp ina ł s ię  po ścieżce, 
w iją c e j się dooko ła  górskiego łańcucha. Prze­
szedł przez d z iu rę  w  ogrodzeniu i  z a trzym a ł się, 
szukając w z ro k ie m  ludz i.

Z  dom u w yszed ł S zo -P ir z dużym  d re w n ia ­
n ym  c y rk le m  w  ręku , — w yg ląda ł ta k  samo. 
ja k  zawsze: n o s ił w o jsko w ą  bluzę, s ta re  b u ty  z 
cho lew am i. R ozpoczynał nowe przedsięwzięcie 
— po s ta n o w ił w ybudow ać obok dom u B achtio ra  
szkołę. S porządz ił p la n , a teraz szedł w ym ie rzać 
plac, k tó r y  trzeba b fJ z ię  oczyścić od kam ien i.

K e n d y r i p rz y b ra ł o b o ję tn y  w yraz  tw a rz y  i 
sk ie ro w a ł się w p ro s t do zdziw ionego jego u k a ­
ja n ie m  się S zo-P ira .

— Bądź pozd row iony , czcigodny S zo-P irze  — 
n isko u k ło n ił się K e n d y r i,  do tyka jąc się d ło ń m i 
p ie rs i i  czoła. — D aw no  m n ie  nie w idz ia łeś '

— M yśla łem , że ju ż  n ie  u jrzę  — odpow iedz ia ł 
obo ję tn ie  S zo -P ir. —• Sam  jesteś?

—  O czyw iście , że sam. A  k to  jeszcze po trzeb­
ny?
—  T y  sam też w ysta rczysz ... D laczego n ie  zosta 

łeś tam ?
—  Czyś zapom n ia ł Szo-P irze  naszą rozm owę? 

N ie  m am  tam  co rob ić !
—  Po co  w ię c  chodziłeś?
—  S zo -P ir, czyż b iedny  cz łow iek  może zawsze 

ro b ić  to  co chce? S pó jrz !
K e n d y r i w su n ą ł rękę  pod ch a ła t, w y ją ł m a ły , 

skórzany w oreczek i po trząsną ł n irń  na d ło n i.
—  Co tam  jest?
— M ó j m a ją te k . S zo -P ir. B iednem u tru d n o  

zarobić, lecz o to  osiem  m onet za c iężką pracę 
G dy kup iec  odchodził chc ia łem  tu ta j pozostać. 
W s trę t m n ie  p rze jm o w a ł, gdy p a trz y łe m  na ku p  
ca. B y ł z ły . Ś lin ą  b ryzg a ł ze złości. A le  pam ię ­
tasz chyba, że tego samego d n ia  zaczynała się 
zima. K u p ie c  odchodzi i  pow iada: m a ło  m i po­
zostało, odchodzę pieszo, o trząsnę ze swoich nóg 
k u rz  te j z iem i, a le  s trach  m i iść  sam em u; poza 
ty m  sam n ie  mogę zabrać w szystkiego. Chodź ze 
m ną, ja k o  traga rz , dobrze zapłacę. W iesz Szo- 
P ir, że m ia ł jeszcze dużo p ien iędzy. W yko p a ł z 
z iem i m a ją te k , dow iedz ia łem  się > ty m  późn ie j, 
no d ru g ie j s tro n ie  W ie lk ie j R zeki, w  Jachbarze

szą w a lkę . A le  i tak w iadom o, 
że „w ś ró d  naszych m łrd y c h  
p rz e c iw n ikó w , przysz łych  na­
stępców, je s t jeden k o 'a r2 na 
w ie lk ą  'm ia rę  — T A T V 'K  
D R Ą Ż K O W S K I“  -  iak  po ­
w iedz ia ł W Ó JC IK .

( r )

W ydawca: In s i.u u i W n  a “  n u ży  
z y te ln ik "  F  dagu je K o le g o m  

redakcy jna . Fedakcja -  Szczecin, 
pl Hołdu P ruskiego 8, • n t i  Te- 
M 'on y : sek re ta ria t 44-9’ . sek ie i.-rz  
idpow iedz ia lny 22-48, dzia ł n le j-  
<ki 62-64, dzh koieSD«'“ '- 'A w  le . 

•now ych 44-'’ . dz ia ł szortow v 
I 66. „S y g n a ły ”  44-40. red nocna 
•>n godz. 20) 25-14. dal< ‘-o-* fifl 56. 
•“ d naczelny p rzy jm u je  w eodz. 

i2 — 13, sekre tarz  w  godz U — 13. 
Vie zam ó w io n y .h  rękopisów  nie 
nvraca -•« Adres a d m 'n is tra c ji: 
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
t l.  ,1 p „  1. 57-41 Ogłoszenia p l. 
Hołdu P raskiego 8. I p tr. Zam ó­
w ien ia i  w p ła ty  na p -—*n»neratę 
(4 z ł 50 <rr miesie<” ote) n rzw jm u ją  
w szystki? urzędy pocztowe i  lis to ­
nosze.

S zcze c ińsk i 7  k ład y  G raficzna 
Szczec K rzyszto fa  >.
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